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R M k ó W  1 4  c i e r w c f l .
S ł u s z u i e ś m y  p r z e w i d y w a l i ,  iż  t e g o r o c z n a  

w y s t a w a  b y d ł a  i n a r z ę d z i  r o ln ic z y c h  b ę d z ie  
z a p e w n ie  o k a z a l s z y  n iż  p o p r z e d n ia .  D z i s  j u z  
m ie js c a  p r z y g o t o w a n e  n a  p o m ie s z c z e n ie  y -  
d ł a ,  w y s t a r c z a j ą c e  p r z e d  d w o m a  a t y ,  o a  
z a ł y  s i ę  b y ć  n ie d o s ta t e c z n e m i ,  j e s t  w ię c  n a ­
d z i e j a ,  ż e  z n a c z n a  j e s z c z e  l i c z b a  o n e g o  p r z y ­
b ę d z ie  z w ł a s z c z a  w  o b e c  ł a t w o ś ć ,  d o s t a w y  
z a p e w n io n e j  z e  s t r o n y  W y s .  R z ą d u  p r z e z  
b e z p ł a t n y  d o w ó z  i o d w ó z  p r z e d m io tó w  w y ­
s t a w y  n a  k o le i  g a l i c y j s k ie j  ( w s c h o d n i e j ) .  
W a l k a  o p i e r w s z e ń s tw o  te j  lu b  o w e j  r a s y ,  
o w y ż s z o ś ć  te j  lu b  o w e j  m a c h in y  r o ln ic z e j  
j e s t  d la  r o ln ic tw a  a  z a te m  i b o g a c t w a  k r a ­
j o w e g o  p r a w d z i w ą  w a l k ą  o z a s a d y .  P r z e d  
d w o m a  l a t y  p r o w a d z o n o  j ą  n a m ię tn ie ,  c o  d o ­
w o d z i ło  w ie lk ie j  j e j  w a ż n o ś c i .  D o  d z i ś  d n ia  
m u s i a ł a  s i ę  j u ż  w y k a z a ć  r z e c z y w i s t a  w a r ­
to ś ć  i b y d ł a  i n a r z ę d z i , s ą d z i m y  w i ę c , ż e  
o g ł o s z e n i e  r e z u l t a t u  p r ó b  p a r o le tn ic h  w a ż n ą  
U c z y n i ło b y  p r z y s ł u g ę  d l a  g o s p o d a r z y  w ie j ­
s k ic h . W ś r ó d  o lb r z y m ic h  z a p a s ó w  e u r o p e j ­
s k ic h  m n ie j  m o g l i ś m y  z w r a c a ć  u w a g i  n a  d o ­
m o w e  s p r a w y ;  d z i ś  c e n y  z b o ż a ,  s p r a w y  g i e ł ­
d o w e , p o s t ę p  r o ln ic tw a  i p r z e m y s ł u  z a j ę ł y  
m ie js c e  b iu le ty n ó w  i r a p o r tó w  w o je n n y c h  tu ­
d z ie ż  n o t d y p lo m a ty c z n y c h .  D z ie n n ik  j a k o  
o b r a z  b ie ż ą c y c h  z d a r z e ń  m u s i  b y ć  w ie r n e m  
‘Ch o d b ic i e m ;  d la  t e g o  w y s t a w a  k r a k o w s k a  
* a jm ie  p r z e z  d n i k i lk a  p r z e w a ż n ie  u w a g ę  
o a s z ą .

N  o r e s p o n t i e f i c y a  € f c s s » -
SB U  n i ł o w s k i e g o  10 czerwca.

Od jak iegoś znów  czasu zamarły korespondencye 
Z wnętrza kraju i nikt się  do ziom ków  nie odzywa; jaka  
iwst reeo przyczyna? B o h  znaje , jak Rusin powiada. Ko- 
e e żelazne, znów szynami ugÓdziły w serce naszych do- 
h dów a raczej w propinacje. Co me w zięła niebosz- 

c z k a  wstrzemięźliwość, to w zięta kolej -  zwyczajnie
2  ko “ co sw ą nazw ą jednych wznos, drugich 
poniża _  Ciekawy jednak je s t sw .at co tak. nowy 
chrzest przebywa. I tak szosa, przy której Bog mnie 
osadził—  straciła ruch zw ykły, kiedy niekiedy_ przesu­
nie się nią jak aś furka z okolicy, jak aś bryczka z nie­
daleka i stanowi drogę między miasteczkiem lub Im ą 
kolei żelaznej. Karczmy przy szosie, tesli uległy loso­
wemu zniszczeniu—  nikt nie odbuduje, je sh  starosc je  
pochyliła, nikt nie podpiera, bo komuż chce się dla 
oka przejeżdżających w ykładać pieniądze. Byłem term 
dniami w Białej mieście jednem z najhandlowniejszycli 
miast w kraju, w szystko tam sprowadziło się do kolei 
żelaznej, oberże co dalej od kolei, upadły, a  wzniosły 
się nowe blisko, to zrobiło mi przypomnienie, ze i u nas 
tak we dzieje, nowe wznosząp się imiona rodzin, a da­
w ne upadają—  los_ zw ykły narodów i ludzi, dla czegoz 
nie miałby wpływać i na miasta.

Ale kiedv wspomniałem o Biały, to m uszę o mej 
coś powiedzieć, otóż Biała i B lsko są  to dw a bliźnia-
 ............. ......  ___ - - -------- ----- ■----1 ir Ml—
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opłatą:
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Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.

ki brat i siostra, tam w yrabiają sukna, w których po­
dobno Turcy, Persy i Chińczyki chodzą, tam są  sk ła­
dy ba tysiące korcy kukurudzy, na krocie garncy oko­
wity, składy bawełny i fabryki bawełnianych wyrobów, 
powozy, których można bezpiecznie dzień cały bez ze­
psucia używ ać —  byle w wozowni sta ły—  bryczki i 
Bóg raczy wiedzieć co fabrykują jeszcze, jednak prze­
w ażną ,,gra rolę, fabryka sukna, którą jak iś  Niderland- 
czyk przed 30  laty założył. Zatrudnia około 2 5 0  ludzi 
i w jednym gmachu ma przędzalnię, tkalnię i farbiar- 
nię i jak  się tam wełna dostanie, to ledwie że surdu­
tem nie wychodzi stam tąd. Machina parowa o sile 2 0  
koni powoduje tym całym w arsztatem . Pomniejszych 
fabryk, zatrudniających 100 i więcej ludzi je s t tam kil­
ka, ale dużo trafia się bankructw, których powodem 
może głównym jes t lichwa, a lichwa urosła, że nie ma 
banku eskomptowegc; lecz żeby kto nie myślał, że tara 
lichwa nie ma swego ty tu łu , któryby ją  uszlachetniał, 
otóż lichwa tam nazyw a ś ę eskonto, które od boga­
tszych bierze się po 1 %  »a miesiąc, od uboższych, 
żeby się dorobili lV 20/o» c0 zjiaczy, pierwsze 12°/„* ro­
cznie, drugie 1 8 % . Miasto zaś  sam d, jestto  obraz han­
dlowy, nikt nie myśli o upiększeniu jego, czarne, ogorzałe 
domy, brudny rynek, pełno bud, pełno brudów, sklepy, 
są  to niby piwnice ciemne, w których jednak w szy­
stkiego dostaniesz.

W Bilsku jest zamek książąt S u łkow skich , jako  
w stolicy majoratu tej rodziny —  od kilkudziesiąt lat 
niezamieszkały, dopiero teraz dla w ładz obwodowych 
zaczęto go reparow ać.—  Kolej żelazna zbogacifa wię­
kszość , choć m niejszość, zupełnie prawie upadła mo­
że m om entalnie—  nim wym yślą jak iś nowy środek 
zarobkowania.

W racałem z BiaTy koleją żelazną, która się w Dzie­
dzicach łączy rdnogą z koleją W iedeńską—  tam scho­
dzą1 się pociągi, jeden jak  p wiedziałem z B iały, dru­
gi z K rakow a, trzeci z W iednia.—  T rzeba mieć wielki 
instynkt, żeby zam iast do Krakowa nie pojechać do 
W iednie, bo niema zw yczaju , aby wywieszano tablicę, 
dokąd ;iociąg idzie, albo jak  to w innych krajach jest 
zw ycza '. aby w ołańo , gdzie odchodzi—  bow iem , sły- 
ch..v t$Stó i  uudktorów —  „Station D ediz—  fiiuf ininu- 
ten Aufentfiąlt* -—  stoją ęół godziny czasem  w ięcej. je ­
śli pociąg który nienadszedł —  tak wiec i ja  czekałem  
miasto pięć minut bliNko pół godziny, bo pnd Ożwięci- 
mem w yskoczy ł z szyn pociąg. Becz wróćm y do po­
czątku mojej koresporidencyi, to jes t stosunków  na­
szych. — Otóż propinaćya w im ją t ach przy szosie le ­
żących, okropną stratę poniosła, i to w dwójnasób: że bu­
dynków, dawniejszych karczem, utrzymywanie pozostało 
i utrzymywanie karczmarzy, którym teraz płacić trzeba 
żeby tam siedzieli —  to fraszka, ale ja k  zechcą ordy- 
naryi za to że s iedzą , to będzie dopiero gorzej.

Urodzaje p iękne—  żyta się udały, pszenica piękna, 
jarzyny się zn aczą—  a lud nauczony głodem tek sw o­
je role uprawia i obsiew a, *-6 mam nadzieję, że może 
tutaj przednówku bać się niebędzie trzeba. -  Robotnik 
chętny i dostateczny, może nam dac przekonanie, ze chłop 
pracuje byle nie o glcdzic, bo drogośc choc wielka, ale 
w ystarcza dzienna praca na w yżyw ienie, dla tego , ze 
ni widać głodu, chęć i zdatnosc je s t do pracy.

W  obwi drie moim P ^ ed zaprowadzeniem urzędów, 
było U k zagęszczone złodziejstwo że nigdy pra ie 
nie byłó się pewnym swojej w łasności, dz.s energiczne 
postępow anie naczelnika powiatu w K afw aryi, wielce
zmniejszyło z łą  w o l ę -  " ld“c ze ob«wa s,lr"-
wości prawa powstrzym uje /- 4 - ę-

a m  L i T E R K M i i s r a m ,

G R Ó B  B Ł O G O S Ł A W IO N E G O
I Z A I A S Z A  B O A E R A

k r a k o w ia n i n a  

w Kościele ś. Katarzyny naKazimierzu.

(Dokończenie.)

Podczas tego nabożeństw a,
Gwalbert Dominikan, przedstaw iał słuch; c ’ J • 
W sławiony Izaiaśz w tym k asztorze > k
sw oje tak pilnie i wiernie stosoW ał do ustaw  za 
nych, i e  był w szystkim jedynem zwierciadłem i 
n ah m  wzorem wszelkiej świątobliwości. ,

A w Oiczaiac cuda, któremi Bóg w sław ił tę św iąto­
b l i w o ś ć  siu j  swego, tak za życia jak  i po śmierci, po-

^ led z ia ł; j godna, co* w  żyw ocie jego  św iadec­
twami udowodnione j ‘ s t- Z e . gdy. rokH pan8k‘ego, 14nI  
niektóre niewiasty bawiące s.ę  nierządem , stanęły nad 
Pfrćh V wioneffO Iza ia sza , cudowną jakąś mo-
^ ' „ ó  ' i r t S i - w e .  * » -  r r

ledw ie rnepoumiersty.
• k i , i śledu pani Soniell.-ń: f „ a 7 l y  £  • • :  “ 8“ , (a « ta > e , jSm .lLzrobiła ta  wiadom oSe, mogaca

.  n  , . , , . W c i e ń  11 czerwca.
W Przekonanie tutejszego gabinetu, że we W łoszech 

rozsądek przemoże nad poddmuchami namiętności i że 
przyrzeczone, a  w depeszy z 18 m ąja przez hrabiego 
Buola ponowione kroki do ulepszeń społecznych i ad­
ministracyjnych dadzą się zaprowmdzić W zez rządy spo­
kojnie i z należną rozw agą, w zm aga się i ustala. Oj­
ciec Śty chce w tej mierze dać pierw szy, jak  się zda­
je  przykład. Usposobienia kardynała Aiitónęlli i innych 
wpływ na Papieża mających osób zapow iadają że w pra­
ktyce wzniosłe myśli i szlachetne zamiary Ojca Sgo 
przyniosą zamierzone rezultaty. W  Neapolu nie ma opo­
ru, lecz za to słuszna obawa, że y domagania się dwo­
rów zachodnich nie zwichnęły kierunku, który rząd sam 
chciał przyjąć i stosownie do sw ego postanowienia prze­
prowadzić. Dotychczas w szakże tak noty zw łaszcza 
francuzkie ja k  i odpowiedzi z Neapolu, niepozwalają po­
wątpiewać o pomyślnym tych narad skutku. Stan T o ­
skanii, zdaje się być zadaw alniającym . w  Parmie księ­
żna rejentka myśli szczerze o ulepszeniach opartveh na 
porządku i słuszności, lecz um ysły insSi w znacz­
my przynajmniej części zaprzątnięte innemi w yobraże­
niami. Bliskosc Piemontu wpływra na to usposobienie 
nie pomału. W szakze hr. Oavour zdaje się przychodzić 
do przekonania, że agitacya podniecana lub w spierana 
przez Piemont, posłużyłaby niechybnie do obrachowania 
nieszczęścia. Gabinet francuzki dał p. ą e Guiche posło ­
wi swem u w Turynie, najtreściw sze w tej mierze po­
lecenia. Francya chce porządku i postępu um iarkow a­
nego we W łoszech, ale bez zaburzeń i w strząśnień. Ba­
ron Bourqueney wraca tu z nowemi w tyin duchu za­
pewnieniami.

K siąże Gorczakow iniał wczoraj posłuchanie u  N, 
Pana dla złożenia swych listów odwołalnych. Cesarz 
wysoko cenił osobiste zdolności i przymioty posła ro ­
syjskiego i dał mu tego i w tem posłuchaniu nieza­
przeczone, ja k  mówią, dowody. C zas zatrze wrażenia 
zostawione przez politykę na osobach, a interesa zbliżą 
może prędzej niż się wielu zdaje, oba te państw a da­
wniej tak ściśle z sobą złączone. Cesarz Aleksander II 
przywrócił pokój, dat amnestyą i nad?Uię lepszego by­
tu ; pokazał Rosyj wielką przyszłość w nowym w yo­
brażeń i działań kierunku. Kto tak myśli i kto przebył 
sarn ciężką . s z k o lę  dośw iadczen ia  ten i u razy  ta tw o  
zapom nieć polrafi. K s ią ż e  G orczakow  m iał długą roz­
m ow ę z hr. Buolem . W idział się  nareszcie  praw ie  ze 
wszystkiemi ministrami zagranicznemi i ogólnie utw itr- 
dził przekonanie, że pokój 30go inarca będzie trwałym.

I t c r i h s  12 czerwca.
f  Nowin politycznych nie ma żadnych. Dziennikom 

zabrakło materyału do artykułów  rozum ujących. Każdy 
rozprawia o czem innem, o tem co mu p rzy p ad ek ‘lub 
chwilowe usposobienie na myśl przywiedzie. Kreuzzei- 
tung o powodziach we Francyi, które uw aża za karę 
Boską zesłaną na przem ysłowy materyalizm. Szkoda, 
że nie wie, że Francya ma w swoim cesarzu kondu­
ktora przeciwko niepogodom, chmurom i wodom, a z a ­
tem i przeciw zrządzeniom Bożym. Gazeta Vossa roz­
prawia o konflikcie amerykańsko-angielskim, i znajduje 
to co wielu znajdują, że nie ma w nim powodu do 
wojny. Nationalzeitung czyni uwagi nad obecnym sta­
nem prasy europejskiej, i odkrywa, że straciła dawny 
sw ój urok i potęgę. Gazeta Spenera rozbiera projekt 
unii handlowej austryacko-niemieckiej, i nazyw a projekt 
takow y w obecnych mocarstw Europy stosunkach ma­
rzeniem. Marzenia były w modzie podczas ostatniej woj­
ny, ale teraz także na nich nie zbywa. Co się w czyją

głowę nie mieści, to byw a mianowane marzeniem. W  gło­
wę Gazety Spenera nie mieści się handlowa A ustrya 
i Niemiec unia, ale projekt ten rusza się ju ż  zbyt w i­
docznie w łonie środkowej Europy, aby go m ożna po­
liczyć do kategoryi marzeń. Austryackie dzienniki idą 
niewątpliwie za daleko, tw ierdząc, że i P rusy  nic ju ż  
przeciwko projektowi takowemu nie mają. W teoryi być 
to może, ale \y praktyce opinia P rus daleką je s t jeszcze  
od przekonania się, że projekt może być tak łatw o i 
prędko przeprowadzonym . 0  ile słychać, P rusy  w o s ta ­
tnim czasie do tego się tylko przychyliły, że w roku 
I8 6 0  w yznaczą, pełnomocników na konferencyą odbyć 
się m ającą pomiędzy członkami Związku celnego, a 
A ustryą, celem uskutecznienia nowych zmian w dotych­
czasow ym  traktacie handlowym i taryfie celnej. Że P ru­
sy nie są  bynajmniej jeszcze  tak usposobione, aby po­
litykę sw oję handlową w kierunku projektowanej unii 
prowadziły, o tem można się z tego przekonać, że, 
gdy niedawno tem u rząd baw arski podał w Bundestagu 
wniosek o ułożenie ogólnego dla Niemiec kodeksu han­
dlowego, z nadmienieniem, aby za podstaw ę pracy w ziąść 
francuzki Code de commerce, P rusy  z kilku innemi 
państwam i okazały się wnioskowi temu przeciwne. Pra­
wdopodobnie więc w niosek tak blisko z unią handlową 
pokrewniony żadnego nie będzie miał rezultatu.

C esarzow a m atka opuszcza Sanssouci w przyszłą 
so b o tę , udając się najprzód do W eimaru dla odw iedze­
nia Wielkiej Księżnęj wdowy, siostry cesarza Mikołaja. 
Po skończonej kuracyi w W ildbad Cesarzow a znów 
nięjaki czas przepędzi w  Potsdam ie, nim uda się na 
koronacyą C esarza Aleksandra do Moskwy. Ze strony 
P rus m iał pojechać, na koronacyą brat królewski książę 
K aro!; dziś m ów ią, że pojedzie książę Fryderyk Wil­
helm syn Księcia Pruskiego, domniemywany następca 
tronu po ojcu. K siąże Pruski dziś udał się do Baden- 
Baden, skąd z żoną i córką pojedzie do Londynu. Nie 
wiem, skąd w zięła się i w listach moich w iadom ość, 
że K siężna P ruska znajduje się ju ż  teraz w Lon­
dynie. Trudno prowadzić kontrolę podróży książęcych. 
Gdybyście mieli drugiego korespondenta w Berlinie, po­
dobnie jak  w P aryżu , możeby mi przyszło spór pro­
wadzić de lana capńna. Cesarz Aleksander miat posłać 
Cesarzow i Francuzów  wielką w stęgę orderu śgo An­
drzeja . Hr. N ey, k tó ry  jeździł do Petersburga, otrzym ał 
order śgp S ta n is ła w a  pierwszej klasy . R ok bieżący był 
praw dziw ein  żn iw em  dekoraevjnem  dla wojskow ych i 
dyplomatów.

Z aw czorajsza burza sprow adziła potrójne uderzenie 
pioruna w samem mieście. Szkody stąd  nie było ż a -  
dnąj. Jeden z piorunów spadł o parę set kroków  od 
mego m ieszkania, w niewielki domek pastora, chociaż 
tuż obok miał kościół z w ieżą. Pow ietrze się przeczy­
ściło i ociepliło. Dzisiaj mam y praw dziw y upał. Od ra - 
zu zmieniła się toaleta spacergjących, która do zaw czo­
raj byłą jeszcze na pół zim owa. O ddawna nie przejeż­
dżało przez Berlin tylu R osyan, co tego roku. Zdaje 
się, że cała arystokracya rosyjska w ybrała się jeszcze  
przed koronacyą C esarza za granicę.

Dla m ieszkańców  pow iatu  R ozw adow sk iego , c ię ż ­
ko w tym  ro k u  do tkn ię tych  pow odzią, z łoży li w  T a r­
now skim  u rzęd z ie  obw odow ym  dary ’ n as tęp u jący  do 
b ro czy ń cy : z ł r  mfc
Z assow ski M arcelli, d z ie rżaw ca  w N ow odw orzu  4
K ozel D r m edycyny  z T a r n o w a ......................... 5
W aguza S tan is ław , w ła śc ic ie l d ó b r z T arnow a 5  * 
L eśn iow sk i S tefan  „ „ z  R yglic  . 2 0  * 
Polityńsk i K arol, obyw ate l T arnow sk i . . . . 1 5  *

. , . 8ie z nią coś podobnego nie-
w A i h ! - ' w ś y d  J'.
oczy niewiedziała co robie, e > J'

r r "czetiiu ,  ż e  a n i  w e  w zroku, a«. w tw arzy medopatrzy

n , T jSczraasem  S p i ? o V  cudzie ^  ^„W idzicie ie  grób t e g o  naszego rodaka wybrał so­
bie Bóg na ; ie L  cudów.
pokuty. Dziwiąc się i zd u m iew ając  lasce miłosierdzia 
pańskiego, w s z u S i u '  nas i powołaniu do upa.męta-
nV, spleszde obłąkane ^  ^  ^
metwo Izaiasza wviedna w am , otw rzy w a ,ze  Ban

Ale i»» rCZne * 8 ć n  żywocie w asz‘śm niema co­
kolwiek dobrejWw T d o  poprawy, niekalajcie tego miej­
sca uświęconego zwłokami naszego r o d a k a -  bom wam 
pow iedział, co w as tam czeka.“

Bezbożna pani Sordellow a po usłyszeniu tego napo­
mnienia, zam iast mvśleć o przebłaganiu Boga za swe 
w ystępki, m yślała jak  uw ieść, jak  zawstydzić 1 po­
mścić się na tych którzy wejrzeniem sw ojern, jak  jej 
się zdaw ało, chcieli i9*p hańbić, poniżyć 1 zaw sty­
dzić. I cóż robi? Oto w swej z ł°8C> 1 zaślepieniu, sa ­
ma niewierząc w ten end wydarzony przy_ grobie bło­
gosławionego Iza ia sza , umyśliła korzystać z  tak na­
zw an ego  przez nią fanatyzmu innych , 1 odbyć dla men 
próbę swćj n iew in n o śc i, stając na tym grobie.

Po skończoijem przeto kazan iu , kiedy za księdzem 
idącym przez kościół do kaplicy błogosławionego Izaia 
sza  dla ofiarowania mszy św iętęj, szli pobożni chcący 
jej w ysłuchać , i ona z nimi p osz ła , mówiąc z uśm ie­
chem szyderskim  do swego m ęża: S łyszałeś co ksiądz 
p ló tł, chodżże zobaczyć, jak  cnotliwą masz żonę!

Ski.ro tylko w eszła w korytarz wiodący do tej ka­
plicy, zapytała prowadzącego m ęża , czego j ą  w strzy ­
muje? Po otrzymanem zapewnieniu, że zdaje się jej, 
postąpiła kilka kroków stanęła , m ów iąc: puszczaj, co 
robisz I

Zdziwiony Sordello temi przywidzeniami chciał jej 
to persw adow ać, |ecz gdy na nią spo jrza ł, bladość jej 
tw arzy i obłąkane oczy przekonały go , że jak aś  siła 
działająca na w yobraźnię, umysł jej w niepojęte w pra­
wia pomięszanie. C hce, aby z nim w ysz ła , ale ona 
w yrw ała mu się z r ą k ' i siliła się iść dalej, ale nie- 
m ogła, bo jakby  ją  kto niepuszczał, a  trzymał mocno.

Jeszcze nieprzywiodło to j ą  do upam iętania, a  z a ­
ję ta  więcej ludźińi niżeli Bogiem zakryła sw ą tw arz 
rękam i, aby oczy niewidziały upakarzającego wejrzenia, 
otaczających ją  osób. —  Lecz posłyszaw szy mówiące­
go m ęża: Chodźmy póki nikt na nas niepatrzy! ośm ie­
liła się spojrzyć około siebie, a  w idząc, że w szyscy 
weszli do kaplicy i tylko oni na korytarzu zosta li, po­
m yślała sobie: Bóg nie poniżenia, ale pokuty mej 
pragnie.

Sprawdziło się na tej kobiecie, że jedna dobra myśl 
często wiedzie ludzi do upamiętania się w ich w ystęp­
kach. T a  myśl je j bowiem wywołała myśl o dobroci

B oga, a ta  do łez ją  rozczula i do uniesienia takie™  
przyw odzi, iż bez bqjaźni mówi do m ę ż a : T ohie r  ■ 
dozwolił widzieć to pohańbienie duszy  moići ? 0g 
niając mi wnijścia do tego miejsca św ieteen 
w ięc , aby nie tajna była przed toba  S  *C - 
m ałżonki!* U Sordella ogołoconego z w ra jej 
nie mogło w sercu znalesć s ie odpuszczę!.?* ‘ Spojrzał 
więc tylko na m ów iącą wzrokiem  K aim a a n i e l c h a -

J*CGdv została* S a ™ ^ 8^  odSZed,^Gdy została  sa m a , p rzysz ła  je j na m yśl sprosnośc
ży w o ta , 1 popadła w sm utek i ża ło ść , i płakała łzami

&  &  8 ? 8C2em Pocieszyć sięW tem spostrzega o kilka kroków będący tu  na ko- 
rytarzu obraz N ajśw iętszej Maryi odmalowany z pole­
cenia błogosław ionego Iza iasza , przed którym on zw y- 
kle za  ż y d a  modły sw e do Boga przesyłał. Na wi- 
dok tego Obrazu pada na kolana, m ów iąc: Anielska 
czystości! w staw  się za mną g rzeszną , zarzekającą się 
uiepoczciwego życia i świata w szystkiego. Gdy to wy- 
u ió w iła , zaraz jej serce uweselac się poczęło i potu- 
szv ł0 ją  abv **!»’ a uśw ięcone zw łoki Bo-
n e ra , co też uczyniła. .

W szedłszy do tego miejsca od ktorego pierwej ode- 
pchnioną została przez grzechy sw o je , ucałow ała  sto­
pnie o łta rz a , i uczuła na sercu pociechę n iew ypow ie­
dzianą. Długo się tu modliła 1 potem znów  przed obra­
zem Matki B o g a , do której zakończyła modlitwę sło ­
wami: „Nieopuszczaj osierocie jej!“ bo pomyślała w tej 
chwili, gdzie znajdzie dla siebie p rzytułek , znając bo­
wiem gw ałtow ny charakter m ęża , 'lękała się naw et o
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Freund W ilhelm, w ł. dóbr ze Szczepanowie . 10 „ 
Baltaziński Mikołaj, w l. dóbr z Jaw ornika . . 3 „ 
Brandt Karolina, w ł. dóbr z Sadkowej góry . 15 „
Jordan  Jęd rzej, wł. dóbr z K ły ź a .........................5 „
Borecki Adam, dzierżawca z Jastrząbki . . . 5 „ 

D obroczynne te dary z w yrazem  najgorętszego 
podziękow ania, do powszechnej podają się w iado­
mości z tym dodatkiem, iż niezw łocznie dojdą sw e­
go przeznaczenia.

Z c. k. Prezydyum krajow ego.
Kraków l i g o  czerw ca 1856.

Tymczasowe postanowienia o urządzeniu gmin 
(gromad),

w których do czasu zaprowadzenia urzędów  powia­
towych, juryzdykcyę zw ierzchniczą nie m agistraty 

w łasne, lecz dominia wykonywały- 
(Ciąg dalszy).

SS
U rządzen ie p o sia d ło śc i d z ie d z ic 8-' tud zież gm i­
n y  (grom ady) m iejsco w ej, jafco organ ow  p o lity ­

czn ych .
I .  Zakres działania p r z e ł o ż o n y c h  posiadłości dzie­

dzica, tudzież gminy (gromady) miejscowej. 
a) W  ogólności.

§. 20. Do przełożonego posiadłości dziedzica, ró ­
wnie jak  i p rzełożonego gminy (grom ady) miejsco­
wej należy bezpośrednie wykonawstwo w ładzy u -  
rzędowej w spraw ach policyi m iejscow ej, tudzież 
załatw ienie spraw  politycznych, które od stanowi­
ska tych naczelników, jako  najniższych organów  u -  
rzędu powiatowego je s t nieoddzielne.

Jeden  i drugi przełożony na wzajem nych swoich 
stanowiskach są obok siebie na równi postawieni 
(§§ . 2 i 6). Obudwóch działanie je s t w ogólności 
częścią nadzorcze, częścią niezależnie wykonawcze, 
a częścią spełniające wyższe rozkazy.

Powinni oni nad tern czuw ać, ażeby w przydzie­
lonym im obrębie zachowano spokojność, obyczaj­
ność i porządek , i ażeby pod ża lnym  względem  nie 
działano przeciw  istniejącym  ustawom i szczególnym 
rozporządzeniom  rządu.

Do nich należy bezpośrednie sprawowanie policyi 
pod względem schludności, zdrowia, ubogich, dróg, 
ognia, targów , obyczajności, budownictwa i czela­
dzi wiejskiej, staranie o bezpieczeństw o osób i ma­
ją tk u , przytrzym ywanie zbrodniarzy i ich dostawia­
nie do urzędu pow iatowego, donoszenie, jeśliby  za­
chodziło podejrzenie popełnionego przekroczenia 
p raw a , a w ogólności bezpośrednie utrzym ywanie 
praw nego porządku.

Obowiązani są oni do chętnego i bezw arunkow e­
go posłuszeństw a dla rozporządzeń rządow ych, tu­
dzież mają o to mieć staranie, ażeby także i m iesz­
kańcy ściśle wykonywali w łożone prawem obowiązki 
i polecenia w ładz.

b) Zakres działania pomienionych przełożonych 
w szczególności. Instrukcya.

§. 21. W  szczególności zakres działania p rze ło ­
żonych posiadłości dziedzica i gmin miejscowych 
dokładniej je s t uregulow any osobną instrukcyą.

Przełożonym posiadłości dziedziców ma pod w zglę­
dem pełnienia ich obowiązków służyć za skazówkę 
ta sama instrukcya, która zarazem  dla w ójtów  się 
w ydaje, przyczem , jak  to się przez się rozum ie, 
przepisy instrukcyi, tyczące się zastępstw a gminy, 
jako takowej, tudzież zarządu majątku komunalnego, 
nie mają zastosowania do posiadłości dziedzica. (§§. 
31 i_32 instrukcyi dla w ójtów ).

11. Przełożeni nie mają prawa karania.
§. 22 Przełożony posiadł; ści dziedzica i wójt nie 

mają prawa karania. Obadwa są obowiązani w szcze­
gólności zapobiegać wszelkim usiłowaniom  samo­
wolnej obrony, i na to uważać, aby każdy mniema­
nego prawa na p ra ln e j  drodze poszukiwał.

Tak przełożony posiadłości dziedzica, jako i wójt 
są obowiązani zbrodniarzy, tudzież niebezpiecznych 
lub sygnalizowanych ludzi przytrzym ać, i nim do u- 
rzędu powiatowego odstawieni zostaną, mieć pod 
należytem zamknięciem.

Odstawa przytrzym anych do urzędu powiatowego 
ma jednak , jeżeli jeszcze w dniu przytrzym ania na­
stąpić nie m oże, zaraz nazajutrz być zarządzoną, a 
or»z ta zw łoka usprawiedliwioną.

swe życie, gdyby teraz wróciła w dom jego.
1 ta ostatnia modlitwa nawróconej grzesznicy wysłu­

chaną została, bo w ychodzącą z kościoła ujęła za rękę 
jej babka, tak wczoraj od niej zelżona i powiedziała: 
„W idząc cię m0ja kochana wnuczko modlącą się w ko­
ściele , umyśliłam tu czekać na ciebie, aby przeprosić, 
żem dała wc^or5* P?wód do gniewu i obrazy Boskiej." 
, 0  niepojęto dobroci! wykrzyknęła pani Sordellowa, a 
łzami i pocałowamami okrywając jej rękę, przepraszała 
za swoje wczorajsze Pr*«vvinienie. Potem wyznała przed 
nią swoje ciężkie grzechy, i 8woj e cudowne nawróce­
n ie , a gdy skończył* przed nią SWą spowiedź, ta jej 
powiedziała: „Żyj uonje zieue w tąj bojaźni Pańskiej, 
która jest sławą czcią i pociechą a wiy( | j  radością.—  
Da ona ci poznanie, jak niegn nem ^  stworze­
nie Boskie urojeniu i zmysłowej zą zy służyło. Da ci 
spokój i szczęście jakiego świat dac me mote „

I ćak się też s ta ło , chociaż droga ieszczęść dążyła 
■do żywota wiecznego. Mąż ją  nie przyju ^ . d°m swój, 
ale sprzedawszy i zabrawszy wszystko c 8 , opuśCjj 
na zawsze Kraków zostawując ją  z dw(-Jglcra. 2l*ci bez 
żadnego utrzymania. Dała jej przytułek w . 1 
jem  pair Waleszyńska, a pracą rąk własnych 
musiała na kawałek cbleba dla siebie i dzieci. Lecz P ' 
żywając ten chlćb nieraz m yślała, iż ten milszym by 
dla niej od wszystkich łakoci. któreby miała w domu 
męża bo żvjąe w bojaźni boskiej, czyliż mogłaby życ 
okarmem wydartym bliźnim, avv ym ich krzywdą

111. Zakres jurysdykcyjny przełożonego posiadłości 
dziedzica, ludziez jurysdykcyi wójta. W yjątki.

§. 23. D ziałał*0^  przełożonego posiadłości dzie­
dzica rozciąg8 się pospolicie na wszystkich w g ra ­
nicach tych posiad łości,—  działalność zaś wójta na 
w s z y s t k i c h  w obrębie gminy m iejscowej znajdują­
cych się mieszkańców, którzy tym swoim przełożo­
nym winni są poważanie i posłuszeństw o.

Tylko urzędnicy rządowi i urzędnicy na równi 
z nimi postawieni, duchow ieństw o i nauczyciele szkół 
miejscowych są , lecz tylko co do w łasnych osób, 
wyjęci z pod jurysdykcyi pomienionych przełożo­
nych , podlegając bezpośrednio urzędow i powiato­
wemu.

1 V. Zgromadzenia gminne.
§• 24. Gmina może w celu naradzenia się tylko 

na wezwanie wójta lub na rozkaz w ładzy odbywać 
zgrom adzenia, przyczem  w ójt zaw sze czuwać powi­
nien, aby tych zgrom adzeń na cele niedozwolone 
nie nadużywano.

Kobietom nie wolno bywać na tych zgromadzeniach, 
ani wolno tych zgrom adzeń w karczm ach i domach 
szynkownych odbywać.

V. Pisarze gminni.
§. 25. Aby między gminami a urzędam i pow iato- 

wemi komunikacyę urzędow ą w sposób wymagalno- 
ściom uregulowanej adm inistracyi odpowiedni u ła ­
tw ić, z drugiej zaś strony o porządnem  postępo­
waniu naczelników gminy zapew nić s ię ,  osobliwie 
tam , gdzie wójt lub przynajmniej jed en  z p rzysię- 
źnych czytać i pisać nie um ie, gminy mają ku za­
łatw ieniu interesów  pisemnych i rachunkowych, jak  
w ogólności ku pomocy wójtów w dopełnianiu po­
winności, mocą instrukcyi na nich w łożonych, przy­
jąć  sobie na w łasny koszt uzdatnionych pisarzy.

Ponieważ pisarzowi gminnemu załatw ienie in te­
resów  jednej gminy nie da dostatecznego zatrudnie­
nia, przeto należy pisarza zw yczajnie dla kilku gmin 
razem  przyjąć, wyznaczyć mu siedzibę zaw sze w w ię­
kszej m iejscow ości, osobliwie zaś tam , gdzie je s t 
stacya przem arszów wojskowych, lub gdzie się czę­
ściej zdarzają transporta szupaśników , a w ogólno­
ści znaczniejsza je s t komunikacya.

Gminy, dla których pisarz przyjęty będzie, mają 
składać dla niego w ynagrodzenie, a pisarz ma obo­
wiązek wójtom wszystkich tych gmin w sprawach 
p isem nych, rachunkowych i innych być pomocą.

Sposób przyjęcia pisarza gminnego.
§. 26. W ybór pisarza gminy zostawia się przy 

gm inach, przyczem jednak urząd powiatowy ma 
gminom być pomocnym, ażeby przyjm ując jak ie  in­
dywiduum , miano należytą uwagę na praw ość jego  
m oralnego i politycznego zachow ania, tudzież na 
inne jego  usposobienie, w  szczególności zaś na to 
baczyć po trzeba, by na pisarzów nie ob ie ran i ludzi 
nieobyczajnych i pieniaezów.

W  k a żd y m  '‘■azie g m in y  s ą  o b o w ią z a n e  o p r z y ję ­
ty m  pisarzu przy wymienieniu nazwiska jeg o  do­
nieść ur/.ędowi pow iatowem u, który, jeśliby  prze­
ciw osobie jeg o  żadnych nie by ło  zarzutów , przyj­
mując do wiadomości to doniesienie, gm inę o tern 
zawiadomi.

Urząd powiatowy ma nietylko prawo, ale także i 
obowiązek zarządzić oddaleniem pisarzy gm innych, 
przeciwko którym by się pokazało , iż do tej służby 
są niezdatnym i, lub je j pod względem moralnym 
albo politycznym niegodnemi.

Obowiązki pisarza gminnego.
§ .2 7 . Obowiązki pisarza gminnego wynikają z wska­

zanego powyżej jeg o  przeznaczenia, t. j., iż w ójto­
wi w sprawach pisem nych, rachunkowych i innych 
pomocnym być powinien. W szczególności je s t o - 
bowiązanym poleceniom wójta być posłusznym , i 
wszelkie pism a, tudzież akta urzędow e do wójta 
dochodzące w porządku utrzym ywać. Pisma i akta 
w mieszkaniu wójta w zachowaniu trzym ać należy, 
w szczególności uchw ały gminne w języku  i uk ła­
dzie dla gminy zrozum iałym  spisywane być powinny.

Wynagrodzenie pisarza gminnego.
§. 28. W ynagrodzenie pisarza gminy zostawia się 

dobrowolnej umowie jeg o  z przynaleźnemi gininani. 
O sposobie w ynagrodzenia urząd powiatowy zawia­
domić należy, ażeby tenże w razie zajść m ogą­
cych nieporozumień użył wedle potrzeby swojego 
w pływ u. (dok. nast.)

i cierpieniami, o! taki pokarm pożywając, żyjem dla 
piekła, a nie dla nieba.

I dla piekła też żył Sordello, bo w roku 1718 będąc 
w Rzymie, Jan Dzianotti Krakowianin, to doniósł o nim 
pisząc  list do W aleszyńskiego Marcina historyografa 
natedy akademii, a  wuja p. Sordellowej:

„N apri st okien mieszkania mego jest sklep z ró- 
żnemi bagatelami. Przeczytane na jego szyldzie nazwisko 
kupca Sordello, przypomniało mi znanego w Krakowie 
Włocha a was obchodzącego z bliska, alem myślał że 
to jego imiennik. Tym czasem przedwczoraj wchodzę 
do tego sklepu i widzę że to on sam , i słyszę młodą 
kobietę wołającą na niego: Mężu! i młodego chłopca, 
wołającego, ojcze! a wróciwszy do domu dowiaduję się 
że przed sześciu laty, ożenił się z córką tutejszego ku­
pca Spondiniego. Wstrzymała mnie tylko litość nad tą 
biedną kobietą i dzieckiem, żem nie został oskarżycie­
lem. Ale powiedzcie o tern dwuieństwie jego małżon­
ce, i rozważcie czyli tą litością nie grzeszę.*

Jakoż powiedziano je j, a usłyszano te słowa matki, 
i chrześcianki—  on ojcem moich dzieci, Bóg niech mu 
będzie litościwym sędzią!

Z e zbioru wiadomości o Krak. J .  Mączyńskiego.

Wiadomości Literackie.
K r a k ó w .  Ostatniemi czasy wyszło u nas kilka dzieł

W ie d e ń  13 czerwca. Minister rosyjski ks. G or- 
czaków, by ł wczoraj zaproszony do stołu cesarskie­
go wraz z c. k. ministrami spraw  zagr., spraw wewn., 
skarbu itd. Minister rosyjski by ł także w odwiedzi­
ny u kardynała Viale Prela nuneyusza papieskiego.

—  O. D. Post m ów i, iż kolej żelazna z Oświęci- 
ma do Dembicy przechodzi z dniem 1 lipea w po­
siadanie tow arzystw a kolei północnej, której akcy- 
onaryusze otrzym ają prócz tego za 5 milionów ak- 
cyj przem ysko-czerniow ieckiej al pari.

—  Tenże sam dziennik pisze o organizacyi Księstw 
Naddunajskich artyku ł wstępny, k tórego Ireść na­
stępująca:

W. W ezyr A li-p a sz a  spodziewany w Wiedniu 
w sobotę i ma przyw ieść z sobą projekt do sta tu­
tu urządzającego Księstw a; projekt ten ma być pod­
stawą narad komisyi organizacyjnej. A li-p a sz a  za­
pewne już się z obu gabinetami zachodniemi poro­
zum iał co do tego projektu przez Portę propo­
now anego; teraz idzie tylko o zdanie Austryi. 
Dziennik ten zapew nia, iż wie z dobrego ź ró d ła , 
że skład komisyi organizacyjnej ułożony już  był 
w Paryżu jeszcze przed zawezwaniem  Prus do kon- 
f j i c . t o j .  A u jt .  ya niechciała aby Sardynia do obrad 
tych należa ła , przeto ażeby jej n ieobrażać, umó­
wiono s ię , że i Prusy jako niomające in teresu  w u - 
rządzeniu Księstw nie będą do obrad powołane. 
Tymczasem gabinet pruski dopomina się aby pełno­
mocnik jego  zasiadał w kom isyi, skoro Prusy pod­
pisały traktat pokoju. Trzy m ocarstwa sprzym ierzo­
ne przystałyby na to, gdyby nie chodziło o Sardy­
n ię , któraby tego sam ego żądać m ogła. Rzecz ta 
leży obecnie w rękach A ustry i, jeżeli poprze ona 
żądanie P rus, w tedy państwa zachodnie nie będą 
się uważać za obowiązane dotrzym ać przyrzeczenia 
co do usunięcia Sardynii z komisyi organizacyjnej. 
Dotąd wszakże gabinet w iedeński nie przem aw iał 
za przypuszczeniem  P ru s , a to nie przez niechęć 
ku nim , lecz iż p ragn ie , aby spraw a Księstw nie 
była uważana za eu rope jską, i aby Piemont nie 
m iał w niój wpływu.

— W edług  wykazów statystycznych stan ducho­
wieństwa wyznań chrześciańskich w Austryi był 
w r. 1855 następujący:

Kościół rzym sko katolicki w cesarstw ie austrya- 
ckiein liczy 14 arcybiskupstw , 59 biskupstw  i 4  w i- 
karyaty jlne; z tych ostatnich, w ikaryat w Feldkirch 
połączony jest z biskupstwem B rixen , w Tyrnawie 
z arcybiskupstwem  Chramskiem (G ran), w Johannis- 
bergu w Szląsku z zaaustryackiem  biskupstwem w ro - 
cław skiem . A rcybiskupstwa i biskupstwa (z w yjąt­
kiem krakow skiego należącego do zaaustryackiej 
metropoli w arszaw skiej) są:

A r c y b i s k u p s t w a :  W iedeń, Salzburg , G ory- 
cya , P raga, O łom uniec, Lw ów , Z adra, M edyolan, 
W enecya, U dine, Chram (Gran), E rlau , Kalocza-
B a c z ,  Z a g r z e b .

B i s k u p s t w a :  St. Polteu , L inz; Brixen^ 'f ry -  
d en t, S eckau , L eoben, G urk, Lavant, Lubiana, 
T ry est, Capo d’Istria , Parenzo-P ola, Veglia; Luto- 
mierzyce, K rólograd, Budyszyn; B erno; Przemyśl, 
Tarnów; Sebenico , Spalato-M acarsa, Łasina, Du­
brownik (R aguza), Kotar; Como, B ergam o, Brescia, 
Pavia, Lodi, Crema, Crem ona, M antua; Concordia, 
Belluno, F e ltre , C eneda, T rev iso , Padw a, W ieen- 
cya, W erona , A dria, C hioggia; N itra , R aba, W e- 
szprim , Nowosól, W aitzen, S luhlw eissenburg, Fiinf- 
k irchen; S teinam anger; Szatm ar, Roźnow o; Spiż, 
Koszyce, W. W arażdyn, Czanad, Siedmiogród 
(w  K arlsburgu); Z engg-M odrus, D iakow ar, Syrmia. 
Podobnież areyopat w M artinsberg odbywa ju ry s-  
dykcyę biskupią w obwodzie sobie wyznaczonym. 
Dla armii ces. król. austryackiej w ikaryat połowy 
apostolski przebywa w W iedniu.

Kościół grecko-katolicki liczy : 1 arcybiskupstwo 
we Lwowie z 1 biskupstwem w Przemyślu; 1 arcy­
biskupstwo w Fogaraszu z 3ma biskupstwami: W. 
W araźdyn, Lugos i Szam os-U jvar; następnie 2 bi­
skupstwa należące do archidyecezyi chrarnskiej: Mun- 
kacz i Preszów , i 1 biskupstwo Krzyż należące do 
arcybiskupstw a Zagrzebskiego.

W ładza kościelna Ormian unitów powierzoną je s t 
jednem u arcybiskupowi we Lwowie.

Kościół gret ko-nieunicki ma arcybiskupstwo sw o­
je  w K arłow icach, od którego zależą biskupstw a:

naukowej i lekszej treści. Między innemi Część druga, 
wybornego dzieła Richtera:

W ykład Terapii fzyologicznój, które przełożył i po- 
strzeżeniami swemi uzupełnił znamienity nasz pisarz 
w przedmiotach lekarskich Dr Skobel. Księgarnia Frie- 
dleina wydała własnym nakładem a wielce ozdobnie i 
poprawnie, tę obszerną pracę.

Wydawnictwo katolickie rOAnież okazało się czyn- 
nem: Założyciel onegoż p- Walery Wielogłowski ogło­
sił trzy książki napisane przez siebie z niepoślednim ta­
lentem. 1 ta k : D om  mojój Babki. Jest to rodzaj domo­
wych pamiętników obejmujących zdarzenia od r. 1800 
do 1 8 1 6 .—  O dziełku tem obszerniejszą zdamy spra­
wę. Obrazki z obyczajów ludu wiejskiego, których 
pierwszy poszyt zawiera dialogowaną powiastkę L e ­
niwy Bartek. Rodzaj ten może bardzo wpłynąć na 
umoralnienie wieśniaków. Pojawiła się i dla dzieci ksią­
żeczka pod napisem: Lalka  od Dziadunia  z koloro- 
wanemi obrazkami.

—  Pan Tessarczyk, znany z niektórych pism swo­
ich zaczął wydawać pnszytami życiorys Ludw ika N a ­
poleona I I I .  Jest to obraz nadzwyczajnych wypadków 
kolei losów przez 22  lat usiłowań przywrócenia cesar­
stwa, aż do wstąpieira na tron i ustalenia dynastyi. Au­
tor obrał bardzo trafne godło: .„Wielkie przedsięwzięcia 
nieudają się nigdy od razu. “ Życie Ludwika Napoleona 
żywym jest tego dowodem, niezraziły go niepowodze­
nia, okryte nawet śmiesznością, tą bronią najbardziej

Buda, A radT Bacz, T em eszw ar, W ersecz , Karlstadt 
i Patracz; w rzeczach w iary się tyczących także Bu­
kowina, Dalmacya i Siedmiogród.

Sprawy kościelne wyznania ew angelicko-augsburg- 
skiego prowadzone są przez c. k. konsystorz w W ie­
dniu (dla krajów  koronnych niem iecko-słow iańskirh) 
z 5ciu superintendenturaini; jlny  inspektorat kościel­
ny w Peszcie (dla W ęg ie r, Serbii tudzież H orw a- 
cyi i S łow enii) z 4ina superintendenturam i i naczel­
nym konsystorzem  w Herinanstadt (dla Siedmiogro­
du); zaś wyznanie ew angelicko-kalw ińsk ie (helw e- 
ckie) ma konsystorz swój w W iedniu (dla krajów 
niem iecko-słow iańskich) z 4ma superintendenturam i, 
następnie 4  superintendentury w krajach niegdyś 
korony w ęgierskiej i naczelny konsystorz w Kolos- 
w arze (Klauseriburg) dla Siedmiogrodu.

Unitaryści mają superintendenta w K olosw arze, 
który je s t zarazem  prezesem  obu konsystorzy 1 
dla spraw  kościelnych 2gi dla szkolnych).

F r a n c y  a.
Cesarz w dniu 9m b. m. odjechał drogą żelazną 

z W ersalu do Mans, zkąd o g. ł l e j  min. 4 0  (gdyż 
koleje żelazne do Tours i A ngers są p rzerw ane), 
udał się pocztą do A ngers. S tanął szczęśliw ie na 
m iejscu o godzinie 6ej i pół i natychm iast otoczo­
ny urzędnikami departam entu zw iedził doliny Beau­
fort i kopalnie łupkow e Trelage, zalane na 2 metry 
wysokości wodami w ezbranej Loary.

Dziennik Maine et Loire  opłakując straty  ponie­
sione w tej części k ra ju , dodaje, że ta przecudna 
dolina była prawdziwym ogrodem  ich prow incyi; 
dziś śladu niemasz ani drzew  ani zasiewów. Opisa­
nie jego  dochodzi na szczyt poezyi, kiedy maluje 
katarakty wód spadające w g łębie paszcz otw artych I 
kopalni, z jakim  łoskotem , szumom i gw arem  roz­
padały się ich ściany i pochłaniały w tajem niczych 
swoich kryjów kach pieniące się fale.

P odług doniesień Salut Public  wody na Rodanie 
i Saonie spadły znacznie, i wszelka obawa nowych 
klęsk ustała.

Constitutionnel umieś i ł  list Adolfa Dumas opisu­
jący  przyjazd Cesarza do południowej Francyi. P. 
Dcmas by ł w Taraskonie naocznym świadkiem u- 
wielbienia, z jakiem  monarcha przyjęty b y ł od nie­
szczęśliwych mieszkańców, dla których rów no z j e ­
go ukazaniem się zab łysnął promień nadziei. „Ce­
sarz, są słow a listu, zaw arł z południem wielkie 
przym ierze miłości i przyw iązania, k tóre ja  jako 
św iadek podpisuję. W szystko to com napisał nie 
jest moje, cała Prowancya to czuje, a ja  tylko j e ­
stem przypadkowo szczęśliwym je j historyografem ."

Biskupi rozesłali listy pasterskie po swoich dye- 
cezyach, wzywając w iernych do litośnych ofiar na 
rzecz nieszczęśliwych. Pominę kardynała B onalda , 
który na jedyną p o c ie c h ę  z n a la z ł  słow o wyrzutu,
Źa Bóg tę  piajję z e s ła ł  na lud, za niezachowywanie 
n iedzieli; pominę biskupa W alencyi zastanaw iające- [ 
go się nad nienaruszonem i prawami przyrodzenia, 
które jednak  bywają czasem i naruszane w niezba­
danych w yrokach Bożych. Tak przemawiano na po - I 
łudniu. Serdeczniejszym  głosem  ozw ał się biskup 
Orleański X. Dupanloup chorobą zatrzym any w An­
necy w Sabaudyi. W  krótkiej osnowie swojego li­
stu powiada on : Oto w przeciągu lat dziesięciu po 
raz drugi spotkało was moi najukochańsi, w ielkie 
nieszczęście. Rzeka której przeznaczeniem  je s t nieść 
plon urodzajny ziemiom naszym je j nadbrzeżnym , 
w ylała na nie smugi klęsk i zniszczenia. Jam go ­
tów ochoczo w yrzec z dawnym przywódcą ludu Bo­
żego: E go sum, quipeccavi;  ale i serca wasze znam 
i jestem  pewien że zaw ołacie z g łęb i dusz waszych 
do Pana: Cessat jam  manus tua et non desolatur i 
terra. Izraol dotknięty niedolą staw iał Jehow ie o ł­
tarze, i my wystawmyź dlań o łtarz m iłosierdzia, 
braterskiej miłości i bieżmy w pomoc majątkiem , , 
rad ą , na co kogo stanie. N on magna loquimur 
sed vivimus— i sam pierw szy dał tego przykład w de­
peszy telegraficznej do w ikaryuszów  swoich z A n- 
neęy 5go czerw ca: „Odbieram wasza doniesienia.
Choroba moja niezatrzym a mojego wyjazdu. N ie- 
znam przeszkód jak ie  mogę spotkać po drodze. Or­
leans zawsze m iłosierny, m usiał już przedsięw ziąść 
środki pomocy dla biednych powodzią dotkniętych. Do 
waszego rozdziału daję summę fr. 6000. W  biskup-

zabójczą u francuzów.
Z  W a r s z a w y .  Józef Szaniawski archiwista akt ' 

dawnych kaliskich i sieradzkich w Kaliszu, którego opis 
dawnej ziemi sieradzkiej drukowany był w Bibliotece 
Warsz. zajmuje się obecnie ułożeniem słownika łaciń- 

sko-polskiego, dobrej i kuchennej łaciny, sposobem en- ■ 
cyklopedycznym, z wyjaśnieniami historycznemi, pra- 
wnemi, geografleznemi i t. p. a to celem zrobienia go 
użytecznym dla archiwistów i dla czytających średniowie- • | 
cznych autorów.

—  Znany z wielu prac szacownych profesor szkół 
lubelskich Feliks Jezierski, przełożył z najcelniejszych 
utworów sławnego angielskiego poety Longfellowa Z ło ­
tą legendę i Ewangelinę: pierwszą z podań średniowie­
cznych, drugą z dzięjów.anglo-amerykańskich.

—  Pani Seweryna z Żochowskich Pruszakows, ogło- 
s ła prospekt na pismo nie peryodyczne, ale tomowe 
p. n. „Rozrywki dla młodocianego wieku", którego tre­
ścią będą powieści, zarysy obyczajów, literatury, po­
dróży i tp. przedmiotów, łączących moralność, naukę,
i rozrywkę, a z szczególną troskliwością dla młodego 
wieku zastosowanych. Pismo to wychodzić będzie ze­
szytami : trzy zeszyty stanowią tom obęjmujący od 400 
do 480 stronnic. Znakomici literaci warszawscy, jak i 
znane literatki, przyrzekli czynną i gorliwą pomoc temu 
pism u, które niewątpliwe znajdzie współczucie i upo­
wszechnienie. (Bibl. War.)
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stwie pomieśćcie i karmcie wszystkich ile tylko mo­
żna będzie, a zwłaszcza dziatki."

Składki idą żwawo. Kiedyś dowiemy się ich liczby. 
Tymczasem zapisujemy tu piękniejsze ofiary. Pani 
Ristori przysłała z Londynu fr. 1000 i obiecuje 
pr/,vbyć w sierpniu do Paryża, jedynie dla dania je ­
dnej reprezentacyi na rzecz nieszczęśliwych. Teatra, 
koncerta innych celów niemają. Uczniowie szkoły  
sztuk pięknych oświadczyli, iż mogące się im przy 
znać w końcu roku nagrody poświęcają na rzecz 
ogólnej składki. W szędzie jednakie u czucie, do­
broczynnej litości i gotowości do wsparcia.

Dnia 8go w niedzielę o rodzinie 3 kwadranse na 
6tą przybyła do Paryża Królowa matka Karolina 
Amelia, wdowa po Królu Krystyanie VIII. Cesarz o -  
sobiście wyjechał na jej spotkanie do dworca kolei 
żelaznej strasburgskiej i natychmiast udali się razem 
do "zamku St. Cloud.

Dnia 9 czerwca wieczorem o godzinie w pół do 
szóstej przybył kardynał Patrizi legat a latere Ojca 
Ś. Przyjęty na dworcu lyońskim od ks. Cambaceres 
w. mistrza dworu, p. Fortoul ministra oświecenia i 
religii, kardynała Donnet, arcybiskupa Paryskiego i 
biskupa d’Adras jałmuźnika dworu cesarskiego. Sześć 
karet dworskich czekało na dziedzińcu. Do pier­
wszej z nich wsiadł z krzyżem chorąży legata, 
w drugiej był wielki mistrz ceremonii i p. Feuillet 
de Conches introduktor ambasadorów, w trzeciej le ­
gat z nuneyuszem itd. Cały ten orszak w towarzy­
stwie szwadronu gidów, udał się prosto do pałacu 
Tuileries, gdzie w pawilonie Marsan przygotowano 
dla Jego Eminencyi mieszkanie.

N i dzień 14ty wszystko skończonem zostanie nad 
czem od wielu dni pracują aby uroczystość chrzcin 
Napoleona IV. uczynić o ile można najokazalszą. 
Architekt Bellu robił w niedzielę próby oświecenia 
elektrycznego wieży ś. Jakóba, pałacu sprawiedli­
wości, i tuż przy nim stojącej kaplicy (Li St. Cha- 
pelle).

Obiad będzie dany w ratuszu zaraz po dopełnio­
nym religijnym akcie. Bal odłożony nazajutrz w nie­
dzielę. Na obie uroczystości zaproszeni są od Co- 
sarza członkowie sądu przysięgłych wystawy rol­
niczej.

Książe Napoleon wyjeżdża do Hawru dnia 12go 
b. m. dla poczynienia przygotowań ostatecznych do 
swej podróży na morza północne. Jacht cesarski 
Królowa H ortensya  i aviso parowiec le Coeytt pod 
komendą wyprawy barona le Ronciere de Noury, 
odpłyną z portu zaraz nazsjutrz po chrzcinach dnia
15 czerwca. . . .

Dnia 8 uinarł w Paryżu jenerał dywizyi bar. Pe­
tit. Pogrzeb jego nastąpi we środę w kościele św. 
Filipa (du Roule).

Wczoraj odbył się pogrzeb p. Brisset, redaktora 
Gazette de France. Trzej pozostali synowie w gro­
nie licznie zebranych przyjaciół, odprowadzili na 
cmentarz zwłoki zmarłego. Śmierć jego tak była 
chrześciańska, jak i cały żywot jego. Mąż z prze­
konaniem i poświęceniem , łączy ł w sob ie  stałość 
zasad Z niewyczerpaną i dobrotliwą względnością dla 
osób. Jako pisarz, styl jego  był w ielce lubiony. 
Miał on przeciwników politycznych, ale śmiało wy­
rzec możemy,' nie miał nieprzyjaciół.

P Segur Dupeyron mianowany konsulem jeneral- 
nym  przy dworze Królestwa Polskiego, udał się 
w podróż do Warszawy.

Dzisiaj z południa (I0 g o  bm.) minister rolnictwa 
i handlu, rozdaje w pałacu wystawy pierwsze na­
grody. Samo czytanie wszystkich imion nagrodzo­
nych, zajęłoby pięć godzin czasu. Przyznano bo­
wiem za zwierzęta 745 nagród pieniężnych i 105 
wspomnień zaszczytnych, prócz tego 3 wielkie złote  
medale za całą liczbę wystawionych zwierząt otrzy­
mali pp. Towneley i Mac-Coinbie (z Anglii) i pan 
Phichet (z Francy!).—  Za narzędzia i machiny 156 
nagród, 94  wspomnień; za też narzędzia nie objęte 
w 64 kategoryach programatu 2 w. medale złote, 
11 złotych z dodatkiem pieniężnym, 15 srebrnych. 
11 bronzowych z dodatkiem pieniężnym, 2 wzmianki 
bardzo zaszczytne, 26 zaszczytnych. Wielkie me­
dale złote przyznane pp. Bella dyrektorowi szkoły 
rolniczej w Gignon i p. Randsomes z Sous w Ips­
wich. Za produkta rolnicze 9 medalów złotych wiel­
kich, 45 złotych, 172 srebrnych, 197 bronzowych,
1 wzmianka bardzo zaszczytna, 63 zaszczytnych.

Dochód codzienny od oglądających wystawę, wy­
nosi średnio-proporcyonalnie 19,500 franków.

Narzędzia i machiny bardzo się dobrze Prze(i^  
P. Pinet wynalazca małej młockarni w cenie 1,000  
fr. codziennie po 12 lub 15 ich przedaje, zakłopo- 
cóny czyli nawet potrafi na czas umówiony wszy­
stkim obstaluokom zadość uczynić. Pan Ostaszewski
przedał swe 3 krowy po 350  fr., a natomiast ku­
pił dwie holenderskie po 800 tr.

P. de Morny najął parow.ee „la Seine o 800  
tonnach dla przewiezienia rzeczy swo.ch z Hawru 
do Petersburga.

A n g l i a -
Na posiedzeniu z dria 9 bm., hr. Carnarvon za­

pytuje rząd w  przedmiocie będącym obecnie źró­
dłem obawy kraju. Mówią, źe przed kilku godzi­
nami przybył statek z Stanów Zjednoczonych z wiel­
kiej wagi wiadomościami, tyczącemi się stosunków 
Anglii z tym narodem. Hr. Granville oświadcza, źe 
statek „Azya“ rzeczywiście przybył i źe przywioz* 
wiadomości całkiem prywatne, które zresztą me są 
zrozumiało. Donoszą, że przed odejściem statku o- 
debrano w d. 27go maja w  Nowym Yorku listy za­
wiadamiające o wyjeździe pana Crampton, z drugiej 
streny zapewniają, źe depesza telegraficzna z Wa- 
shingtonu donosi, źe nie ma nic nowego. Nie wia­
domo jednakże właściw ie, do czego się 
peszą telegraficzna, czy,

do 
źe nie

odnosi de

odjeździe p. Crampton, lub też, czy nic nie zaszło  
nowego co do paszportów , które miał sobie pan 
Crampton mieć przesłane. Rząd nie odebrał żadnych 
wyjaśnień w tym przedmiocie, listy atoli p. Cramp 
ton z dnia 27 maja, nadejdą dziś lub jutro rano.

W Izbie niższej zapytuje w tymże samym dniu p 
D’Israeli, czy rząd  odebrał zawiadomienie o w yje­
ździe z Washingtonu p. Crampton. Lord Palmerston 
odpowiada, że nic pod tym względem nie odebrał, 
coby zasługiwało na wiarę.

Na wniosek pana Gibsona, bil abjuracyjny po raz 
trzeci zostaje odczytanym. Pan Thesiger chce jak 
mówi, ostatni krok uczynić dla przeszkodzenia przy­
jęciu środka, który w edług jego zdania w kształcie 
poprawki wprowadza nową formułę zawierającą w y­
razy: Przysięgam na prawdziwą wiarę chrześcianina 
i pociągnie za sobą zamknięcie żydom drzwi do Izby, 
które bil chce im otworzyć. Lord J. Russell powstaje 
przeciw tej poprawce. Nie sądzi on, aby różnica re-  
ligii mogła być sama w sobie dostatecznym powo­
dem do wykluczenia kogo z Izby.

W ysłuchawszy jeszcze p. Warren przemawiają­
cego za  i pana Byng przeciw poprawce, Izba dzieli 
się i odrzuca ją 159 głosami przeciw 110.

Bil następnie zostaje przyjęty. Izba po załatw ie­
niu kilku innych spraw, odracza się.

E  o s  y  a.
Jako owoc doświadczenia wyniosła Rosya z osta­

tniej wojny przekonanie, iż pierwszą jej pracą win­
no być połączenie wszystkich najważniejszych pun­
któw rozległego państwa kolejami żelaznym i, aby 
przez to przezwyciężyć i ułatwić najtrudniejsze dla 
niej w każdej wojnie zadanie, skoncentrowania armii 
w źądanem miejscu. Lecz prócz względów strategi 
cznych i wojennych, wewnętrzne także potrzeby 
kraju i jego  mieszkańców, ułatwienie stosunków mię­
dzy ludźmi, związków odległych prowincyj mogą­
cych udzielać sobie nawzajem różnorodnych płodów, 
nakoniec ułatwienie wywozu produktów rosyjskich 
do obcych krajów i przywozu towarów zagranicznych 
do Rosyi, nakazuje temu państwu budowę kolei że­
laznych. Lecz właśnie wielka liczba powodów po­
lecających budowę dróg żelaznych wywołuje różni­
cę w zdaniach co do kierunków w których te koleje 
poprowadzić należy. Trzy głów ne pod tym w zglę­
dem zdania walczą dziś w Rosyi. Jedni żą­
dają, aby wprowadzeniu kolei żelaznych zważano 
przodewszystkiein na potrzeby strategiczne i woj­
skowe. Drudzy chcą aby szczogólniej miano na 
względzie handel wewnętrzny i potrzebę ułatwienia 
związków wewnątrz kraju między rozmaitymi jego  
prowineyami. Trzeci nakoniec utrzymują, iż pier­
wszym celem kolei żelaznych winno być połącze­
nie R syi z resztą Europy, a przeto stosownie do 
tego celu trzeba wytykać kierunek najprzód budo­
wanych kolei. Nio dziwiemy się bynajmniej temu 
sporowi: ogromny obszar państwa niedozwala aby 
w pierwszych zaraz latach poprowadzić drogi od­
pow iadająco za rów no  w szystk im  tym p o trzeb o m ; 
przyjęcie więc jednego systemu rozstrzyga o kie­
runku olbrzymiego dzieła na długie lata. Jedną tyl­
ko pod tym względem zrobić musimy uw agę, iż 
koleje poprowadzone w kierunkach dogodnych tyl­
ko strategii, bez żadnej uwagi na potrzeby w ew nę­
trzne i handlowe, są ciężarem dla kraju, gdyż z po­
wodu m ałego na nich ruchu podróżnych i towarów, 
nietylko nieprzynoszą procentu od włożonych kapi­
tałów lecz czasami niepokrywają kosztów sw ego u 
trzymania, szczególniej w kraju małoludnym jak 
Rosya.

Prócz tego roztrząsają jeszcze w tej sprawie j e ­
dno pytanie: czy do budowy kolei żelaznych użyć 
tylko krajowych kapitałów; czy też przypuścić ka­
pitały zagraniczne i obcej spekulacyi otworzyć dro­
gę do w e w n ę t r z n y c h  spraw kraju? Mimo natural-
nego b >gactwa Rosyi niedostatek kapitałów rucho­
mych i obiegowych, znaglif ją już do przypuszcze­
nia w wykonaniu tog0 dzieła kapitałów zagrani­
cznych.

Nakoniec nasuwa się jeszcze jedno pytanie w y­
nikające z miejscowych stosunków. Ukraina przed- 
dnieprska, zadnieprska i cała południowa Rosya są 
krajami stepowymi i nl° dostatecznego opału; 
mało jest tam drzewa a węgla kamiennego niema pra­
wie zu pełn ie; w ogóle nawet w całej Rosyi nie wiele 
stosunkowo znajduje się węgla kamiennego. Niezwa- 
żającjuź nawet, że w północnej i środkowej strefie ro­
syjskiego państwa bogatej w lasy, palenie drzewem  
pod kotłami lokomotyw' znaczny przyniesie uszczer­
bek tym lasom, jeźli takowe niebędą lepiej zagospo­
darowane, to w południowej Rosyi potrzeba będzie 
jes cze ten materyał opałowy z daleka sprowadzać. 
Dla tego projektują niektórzy, aby na kolejach że­
laznych mających przechodzić Ukrainę i całą połu­
dniową strefę państwa, zastąpiono s iłę  pary końmi 
tak obfitymi w tych stepowych krajach. Mniemają,
oni, źe 2a p0m0cą kolei na których ruch odbywa 
!*§ końmi, komunikacya nader jest ułatwioną, gdyż 
j"eden koń ciągnąć może szybko ogromny ciężar po 
drodze żelaznćj; budowa zaś takich kolei wymaga 
mniejszych nakładów, utrzymanie na nich ruchu 
w . jach obfitych w konie i paszę a ubogich w o- 
pał,jest mniej kosztowne; nakoniec podróż daleko
bezpieczniejsza.

Królestwo Polskie.
K u ryer Warszawski z ^%o czerwca, donosząc 

o śmierci Ignacego Turkułła, ministra sekretarza 
stanu Królestwa Polskiego (patrz Czas wczorajszy), 
podaje następujący życiorys zmarłego:

„Dzień wczorajszy upamiętniony został wypadkiem, 
który zapełni jednę ze smutniejszych kart kroniki

  _ naszej. Wczoraj o godzinie 4ej z południa, rozstał
a nic nowego p o i się z tym światem rzeczywisty radzca tajny Ignacy

Turkułł, minister sekretarz stanu Królestwa Polskie­
go, członek Rady państwa i komitetu ministrów, 
prezes komisyi do rewizyi i ułożenia praw dla Kró 
lest va Polskiego, senator, kawaler orderów: św. A -  
leksandra Newskiego z brylantami, Orła białego, 
św. Włodzimierza II klasy, św .‘Anny lej klasy, św. 
Stanisława le j klasy, ozdobiony medalem za Ture­
cką wojnę, w latach 1828 i 1829. Urodzony w  b. 
województwie Kaliskiem w  roku 1798, kształcił się 
początkowo we Lwowie, a następnie kończył kurs 
nauk w akademii wiedeńskiej. W roku zaś 1818, o -  
brawszy sobie zawód służby rządowej, dostojny nie- 
boszczyk rozpoczął ją w W arszawie, a jako urze 
dnik K. R. P« i skarbu, później w ice-referendarz  
Stanu Królestwa Polskiego, naczelnik wydziału w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych, wkrótce pomocnik 
ministra, przebiegał z chlubą j zaszczytem zawód, 
aż nakoniec nadzwyczajnemi zdolnościami zwróciwszy  
na siebie oko wiekopomnej pamięci monarchy, sta­
nął na szczeblu dostojeństw, zająwszy opróżniony 
po hrabi Stefanie Grabowskim, urząd ministra se ­
kretarza Stanu Królestwa Polskiego. Zawsze pra­
gnący nauki i wszelkich zdobyczy na polu wiedzy, 
nie opuszczał najmniejszej sposobności do wzboga­
cenia umysłu swojego, a niepraktykowana, źe po­
wiemy, pamięć, zdobywszy już raz jakikolwiek na­
bytek, na zawsze go przechowała w tej skarbnicy 
rozumu, tak obfitującej we wszystkie zasoby umy-
słowości. To samo działo się i na polu nauki; d latego
też od administracyi krajowej do prawa, od finan- 
sowości do ekonomii politycznej, od historyi do me 
dycyny, nic ternu uniwersalnemu mężowi nie było 
obcem, nic coby siłą rozumu sw ego objąć i zgłębić
nie zdołał......

W ieść o przybyciu ministra polskiego do Warsza­
wy, to uszczęśliwienie tysiąca rodzin, to radość wdów  
i sierot, pomiędzy których, całe swoje mienie roz 
dzielał, nieprzywiązując najmniejszej wartości do 
światowych skarbów, kiedy sz ło  o podanie dłoni nie­
doli lub otarcie łzy. Ileż to razy widziano go zstę­
pującego z swego stanowiska, dla zbliżenia się i 
niemal wcielenia pomiędzy te masy, które jedne tyl­
ko mogą nam rzucić światło na obyczaje, i otwo­
rzyć wielką szkołę doświadczenia, tak trudnego do 
nabycia w życiu. Studya te jego, tak źle nieraz poj­
mowane przez niektórych, obznajmiając go ze w szy- 
stkiemi potrzebami ludu, wskazywały mu zarazem i 
potrzeby kraju, do którego godząc obowiązki powo­
łania sw ego, przywiązany był całą mocą duszy. Na 
kilkanaście dni jeszcze przed śmiercią, spoglądając 
łzawem i schorzałem okiem na to miasto nasze, 
rzekł z rozrzewnieniem pamiętne słowa, nacechowa­
ne przywiązaniem do nas: „Jabym sto razy oddał 
moje życie, bylebym tylko was szczęśliwych wi­
dział*. Wychowany w zasadach świętój wiary na­
szej, wykonywał je jak tylko można najściślej, tak 
pod względem nauki Chrystusa Pana, co do miłości 
bliźniego, jako i co do wszystkich przepisów ko­
ścioła. Nigdy też nie opuścił żadnej sposobności, 
ażeby  sw ych  re lig ijn y ch  dążności nie dowiódł; a cze­
go między wielu innemi, najlepszym dowodem są 
świątynie Pańskie, tak w samej Warszawie, jak po 
za jej obrębem leżące. Chyba więc tylko krajowej 
gwiaździe, należy przypisać ten przedwczesny cios, 
jakiin niezbadanej Opatrzności, podobało się uderzyć 
w same łono nasze, pozbawiając nas tak nagle tego 
męża stanu. Obdarzony najwyższem zaufaniem w ie­
kopomnej pamięci Monarchy, posiadł je  zarówno 

jego następcy a obecnie panującego Cesarza

szym dla człowieka hołdem , to tój zapewne nikt 
nie poskąpi dostojnemu zmarłemu. W  nim bowiem  
kraj traci sw ego pośrednika, Monarcha męża zasłu -  
gującego na zaufanie, biedak dobroczyńcę i opieku­
na, a podwładni zwierzchnika, jakiego długo, wspól­
nie z nami wszystkiemi opłakiwać będą!" Anna Pa- 
włówna owdowiała królowa Niderlandzka, przybyła 
do Warszawy H g o  czerwca. W  orszaku jej przy­
jechali: jenerał-adjutant Jego Ces. Mości hr. Tołstoj, 
baron Tuyll van Serooskerken wielki mistrz dworu, 
i  lejb-m edyk profesor v. Everard.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków d. 14go czerwca. Od parę dni zbiera się 

u nas na burzę, wśród najpiękniejszćj pogody grzmot na­
wet daje się słyszeć, lecz chmury nie mogę się skupić 
i zapewne gdzie indzićj spadają nawałnicą. Źe jednak 
mieliśmy deszcze poprzednio dość częste, przeto zboże 
w całćj okolicy stoi bardzo pięknie. W  niektórych stro ­
nach Węgier narzekają na posuchę, lecz w ogóle spo­
dziewają się pięknych zbiorów. Zachodnie wszakże kraje 
koronne mocno ucierpiały w pierwszych dniach tego mie­
siąca; szczególnie dnia 5go straszliwa burza przeciągnęła 
przez Niemcy z nad dolnego Renu na Czechy i Morawę, 
sypiąc gradem i lejąc nawałnicą. W  pasie kilkomilowym 
przez całe Czechy i Morawę grad wiele szkód poczynił; 
w okolicy Kaaden i pod Pardubicami spadły kawały lodu 
wielkości ja j gęsich, które podziurawiły dachy i poobła- 
mywały gałęzie drzew. Były nawet przypadki oberwania 
się chmur. W innice mielnickie zniszczone, a z niemi i 
szampan czeski. N ad Renem były także powodzie, lubo 
nie doprowadziły do takich wylewów jak  we Francyi.

Pod Mogilnem w Poznańskiem odkryto łomy mar- 
murowe. Dla zbadania ich zjechał urzędnik górniczy
z Berlina.  —

Wyszedł N r. 22 „Tygodnika Rolniczo-przemysłowego 
Krakowskiego" i zawiera: Program 2ćj wystawy rolniczo- 
gospodarskićj. Doświadczenia tyczące się żywienia i oddy­
chania zwierząt. Nawozy sztuczne. Ostrzeżenie. Lekarstwo 
na odparzenie karku u wołów. Kronika bibłiograficzno-go- 
spodarska.

kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. K u rsa  telegraficzne * d. 14 czerwca.—  
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króla, i w łaśnie, ożywiony najszlachetniejszemi za­
miarami jego  dla naszego kraju, gdy zamyślał przy­
stąpić do rozwoju swych planów, skierowanych ku po­
wszechnemu dobru swych współziomków, Bóg po­
wstrzymuje dłoń jego szlachetną i zsyła ciężką dla 
narodu próbę, która na długo wielką pomiędzy na­
mi pozostawi próżnię. Słabość dostojnego nieboszczy­
ka, poczęła się w drodze z Petersburga do War­
szawy, gdy pospieszał za jadącym do kraju Monarchą
Nie mogła więc dotknąć nas ciężej, jak w takiej 
chwili. Rozwinęła się w Augustowie, a wynikła zprze- 
ziębienia i objawiła się w róży na twarzy. Przy­
wołany z Suwałk miejscowy inspektor lekarskiego 
zarządu p. Sokołowski, otoczył dostojnego chorego 
wszystkiemi staraniami i całą sztuką lekarską, a po­
mimo pokazania się tyfoidalnej gorączki, uratował 
go nam i przywiózł do Warszawy, aczkolwiek mo­
cno osłabionego i znużonego podró i ą. Jeszcze w Au 
gustowie, w czasie tej choroby, objawił swą wolę, 
aby m ógł spocząć na tój samej ziemi i w tych sa­
mych miejscach, gdzie zamknie sw e oczy. Nie tak 
jednak wyższe wskazały wyroki; bo Bóg nam przy 
kazał patrzeć z boleścią nu konanie jego, i w owem  
mieście, które tyle ukochał, kazał mu usypać na- 
szemi rękami mogiłę. Możnaby powiedzieć, źe samo 
niebo, przychyliło się do jego życzeń, bo niejedno­
krotnie błądząc wśród grobowców Powązkowskiego 
cmentarza i przywodząc na pamięć ubiegłą przeszłość, 
zawsze pon iw iał pragnienie, aby m ógł spocząć w tych 
samych miejscach, gdzie tylu jego  dawnych przy­
jaciół i dobrych znajomych swą głow ę złożyło. Po 
przybyciu do Warszawy, w pamiętny dzień uszczę­
śliwienia obecnością Monarchy, wydanego przez szla­
chtę Królestwa Polskiego, balu, wszystko się zbie­
g ło  dla niesienia pomocy dostojnemu choremu. Ja­
koż w kilka dni zdawało się, źe grożący nam cios, 
odwrócony został, chory powstał z łóżk a , i nawet 
zaczął się czynnościami zajmować. Lecz niedługo 
trwała ta radość otaczających go osób, róża zeszła , 
ale natomiast przyłączyła się inna ciężka choroba, 
której najzawolańszo środki lekarskie, już nie zdo­
ła ły  odwrócić. Widocznie gasł i niknął, dopóki o- 
patrzony SS. Sakramentami, wśród otaczającej łoże  
jego siostry, i tych wszystkich, którzy go tak mi­
łowali, nie oddał Bogu ducha. Dziś więc, jeżeli szcze­
ra i prawdziwa łza żalu, może być najwymowniej-

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  13 czerwca. M orning-Post p isze: Dal­
las zawiadomił rząd angielski o wydaleniu Crampto- 
na i trzech konsulów. Uwiadomienie jest w tonie 
uprzejmym i upoważnia Dallasa do załatwienia spo­
ru o Amerykę środkową. Pomimo tego Dallas otrzy­
ma zapewne paszporta swoje. '

P a r y ż  13 czerwca. Monitor dzisiejszy pisze: 
Pogłoska jakoby rząd zamierzył zaciągnąć pożyczkę 
jest zupełnie bezzasadną. Bilans bankowy jest za_! 
dawalniający, zapas gotówki w banku taki jak był 
dawniej, depozyt skarbu publicznego zw iększył się
o 12V2 mil. fr., eskonto o 40  mil. mniejsze, 

K o n s t a n t y n o p o l  5 czerwca. Sprawa banku 
jeszcze nie załatwiona; do dawniejszych propozy- 
cyj przybyły nowe od kredytu ruchomego z Pary­
ża i od bankierów wiedeńskich. Komisaryat an­
gielski otrzymał zakaz wystawiania dalszych weksli 
na skarb angielski. Wojska angielskie opuściły już 
w zupełności terrytoryum rosyjskie. Wielu chrze- 
ścian znajdowało się na pochodzie bajramowym i 
byli przypuszczeni do pocałowania ręki Sułtana. 
Ciągle użalają się na nadużycia żołnierzy tunetań- 
skich. Rosyanie wysadzili w powietrze warownie 
Izmaiłów i Reni, tudzież cytadellę w K arsie, Bajazet 
opuścili, droga handlowa do Persyi otwarta. Sir 
Murray (poseł w Persyi), zamierza przez odnogę 
perską i Suez wrócić do Anglii.

A t e n y  7 czerwca. W skutku napadów rozbójni­
czych pod samem miastem i uprowadzania ludzi jako 
zakładników żeby uzyskać wykupno ic h , następnie 
z powodu walki krwawej patrolu francuzkiego z roz­
bójnikami, zażądano ogłoszenia stanu wojennego.

M onitor z H g o  zamieszcza program uroczystości 
mających się odbyć 14go i l5 g o  z okazyi chrzcin 
syna cesarskiego. Dziennik ten donosi o przyby­
ciu Cesarza do Nantes (zkąd l2 g o  wrócił do St. 
Cloud), wody pod Nantes spadają a zniszczenia  
mniejsze niż m niem ano. Zapał ludu na widok Ce­
sarza nieda się opisać. W sobotę 14go z powodu 
chrztu ma być giełda zamknięta. Sułtan kazał 4 0 ,000  
fr. na wsparcie zatopionych podpisać.

Baron B ourqueney i Ali p8*28 przybyli w e środę 
Paryża do D rezna; pierwszy zabawi tam dni kil— 

181 zanim sie uda na posadę swoją do W iednia, 
drugi od jechał zaraz do Wiednia.

Depesza te le g ra ficz n a  z Londynu z I2 g a  podana 
przez dzienniki berlińskie m ówi, że powszechnie są­
dzą tam, iż spór ang.elsko -  amerykański da się na
drodze publicznej załatw ić.

Ila m b . N a ch r  donoszą z Berlina H g 0: Hr.Hatz- 
feld wracając ztąd do Paryża w ziął z sobą order 
orła czarnego dla nr. W a le w sk ie g o .  R osyjski radca 
stanu Nicolay ma być podobno przeznaczonym na 
posła do Londynu.

Prezes rady ministrów w Holandyi i minister spr. 
zagranicznych bar. Hall w ziął dymisyę.
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Przyjechali od 13 do 14 czerwca.
HOTEL POLLERA. Knąpf z  Mysłowic. Schmidt Karol 

z Brzeska. Rudolff Józefina z Przemyślą. Schcąk W incenty, 
Kmentt Franciszek z. Opawy. Łingoth Rosina z W rocław ia. 
Hr. Mnisskawa Helena. Osiecka Helena z Wiednia. Motyliń- 
ski Felix X. han. z Płocka. W agner Levi z Pragi. Skibicki 
Aleksander w ł. dóbr z Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Franciszek Gruszczyński w ł. dóbr 
i  Kopciowa. Anna Niesiołowska z córką Emilią w łaśc. dóbr. 
Zofia Zaborowska wł. dóbr z Galicyi. Józef Misiągiewicz se­
kre tarz  ks. Sanguszki z  Gumnisk. Teodor Mikler z Brucka.

HOTEL SASKI. Sabin Delaveaux, Józef Krasuski z Polski. 
Ignacy Ebner z Tarnowa. X. Szymon Mickiewicz z Rzeszowa. 
X. Józef Mazurkiewicz, Feliks Krukowiecki z Galicyi. Micha! 
Dobrzyński z Wiednia.

HMILSJ Z K U P A
codziennie

Pociągi osobowe odchodzą z Krakow y: 
o godzinie 12tej min. 25 po połud- 
o godzinie lOtej min. 35 w nooy- 
o godzinie 4tej min. 35 z r a n a .  
o godzinie 2ej min. 40 po p o ł°  
o godzinie 4tej min. 35 z rana.
o godzinie H e j min. 30 "  “ »c>' (wprost)
o godzinie 4tej min. 30 z rana.
'  *  ”  r  7 • 40 po połudn.

Do Dębicy 

Do W iednia 

Do W rocław ia j 
Do W arszaw y o godzinie 2iej min. 

P r z y c h o d z ą  do K r ^k°P P l •'

fi Dfbicy 

Z Wiednia 

X W rocław ia 

Z W arszaw y

I o godzinie 3ćj min. 30 z rana. 
godzinie le j  m,B- *0 po południu, 
g o d z i n i e  l i t e j  min. 25 przed połud. 
g o d z i n i e  9 tó j  min. 15 wieczorem, 
godzinie 2ćj min. 30 rano. 
godzinie 4ej min. 44 po południu, 
godzinie 1 lej min. 25 przed połudn. 
godziwe 4tej mię. 44 pę południe.

Wiadomości isaadlowo i ^aemyslawe.
lirykó w  13 czerwca. Dowóz pszenicy z Królestwa Polskie­

go zupełnie u s ta ł, i na tutejszym  placu brak jej mocno już 
uczuwac gię daje. W ielu mącznikęw nie ma już towaru ną 
sprzedaż i można już uw ażać. iż ceny pszenicy nie potrze­
b n ą  być woale notowane. Producenci tutejsi poprzestają na 
mące z Wiednia dowożonej, Kiedy niekiedy pąjawi się kilka­
naście korcy pszenicy, ale niczawsze znajdzie się kupiec go­
towy ną n ią, bo się jej nic spodziewają. Ztąd wywóz zboża 
do Królestwa znaczny b y ł w tym tygodniu, powiększej części 
jęczmień i owies tudzież kasza jaglana. Ale tej ostatniej na­
wieziono tam tak wiele, iż ceny od 10 dni spadły tam na 1Q 
do 12 złp  na korcu. Dowóz przeto na czas pewien nie opłacą 
się tutejszym spekulantom. Ruch w tern ziarnie usta ł przetą 
i tu ta j, a  płacono dziś wraz z podatkiem konsumpcyjnym pą 
13  do 1 3 ‘/j  z łr . korzec. Jęczmień i żyto trzym ają się jeszczą 
ale tutaj jes t dosyć, a do Polski tylko można jeszcze wywo­
zić. Ceny też co nieco zniżyły się. Jeczmień węgierski średni 
płaci się tu 7 ' 4 . 7 3/4 z łr., ciężki morawski i słowacki 8 */4,. 
8 1/,. Kukurudza i owies mocno poszukiwane. Ten ostatni p ła ­
cony po cenach notowanych, kukurudza 30—40 kr. wyżć;., 
Przez ten tydzień kukurudzc płacono 8 ‘/4 do 8 3/4 , dziś 9 do 
9 ‘/4 z łr . W  ogóle zmianą handlu zbożowego nie da sic jesz­
cze stale oznaczyć, ale zapowiada być niezmiernie w ielką 
pod względem punktów targowych i cen. Ceny w W ęgrzech 
podnoszą się zapewne w skutku wielkich gradów w środko­
wych Niemczech, Czechach i Morawie.

In dem k. k. Hof- nnd Staatsdmckerei-Verlage
Stadt. Singerstragse Nr. 913 ist n e u  erschienen und zu 

haben

»terieljahri#en uitfe balbtabttflett 
tirum) fftUtfler €Ptnfubr^oUbcttd<*o.

Giltig flir die im allgemcinen Zollgebiethe begriffenen Lander.
Auf Maschincn-Schreibpapier gefalzelt 6 kr.

SB dlV t
iikr bie aUawtmne

'łtrtcicultuf; Hitb ^ itbuftr tc--SluśfteUjlitfl 
zu  P a r is  im  J a h re  1855.

Nach den Arbeiten und Materialicń der osterreichischen Be- 
riehterstatter und Jari-M itglieder im Auftrage des k. k. Mi- 
nisteriuins fur Handel, Gewerbe und ófientliche Bauten. — 

Herausgegeben unter der Redaction, von Carl Noback. 
( ? r f tc «  Aycft.

L c iasse : R ohprodukte des M ineralreiches, — B ergban, — 
HSttcnwesen.

gf ,  Hf o 1856. Ałif .M aschineu-Schreibpapier in Umschlag 
broschirt 40 kr.

3 l w e i t c «  J j j c f t .
XXII. Classe : Plachs- nnd H anf-Industrie.

sr. 8vo 1856. Auf Maschinen-Sehreibpapier in Umschlag 
(12M ) broschirt 20 kr, (2 -3 )

K undm aohuno:.
[64 9 fi),zui. Begc^nng der bei dem k. k. Rezirksamte in 

Dwn mea.und Rembrowa Tarnowęr Kreises erledigten Bezirks- 
aint KanecliaUn^giicn^ rnjt  dem Jahresgehalte von 350 Gul­
den K. ■ • wird hiemit der Konkurs ausgeschrieben.

Bewerber um diese Stelle haben ihre gehórig instruirten 
Gesuche bei er rarnower k. k. Kreisbehórde m ittelst ihrer 
vaggesetzten e iorde, und Wenn s ie noch nioht-, in . oflfentli— 
cbęu, Diensten ® e en'. der Kfeisbęhiirde ihres W ohn-
bezirkes langs ens vier VVochen nacb der dritten E inschal- 
tung des Konkursrs m der Zeitschrift „Czas“ einzusenden, 
und sich fiber 1 8,n ' . * 012?ork Alter. Stand und Religionr
fiber d i e , zuriickgeleg fiber die Kenntnjss der
deutschen. und polnisc c“ b ł^ h e , Gber ipr tailelloses niora- 
lisćhes B etragen, *lire * :£,i^Uen- bisherigen Venvendung 
und Dienstleistung auszuwe . . uuą letztere so nachzuwei-
snn. daas.darin keine Perto , , J -®*11*# werde. Auch haben 
sie anzugeben.’ ob und in ' l* j f  sie mit den Bpam-
tep des obbezeichneten Amtes U , oj,;,. Vąrschvagert

Von der k. k. K r e is b e h ó r d e .

Tarnów den 28ten Mai 1856. 0 2 3 4 -2 -3 )

I n i  e r a t T*
jbdiibownikom kwiatów.
Obstalunki na prawdziwe i wyborowe gatunki p i ę k n y c h

fiaarlemskich CEBULEK kwiatowycn
-od C. G. MORING z Armstadu, przyjmuje do końca lipca 
z ząreezeniem spiesznej usługi i rozdaje katalogu

(1246-2 -6 ) O. T. W in k ler  we Lwowie.

( 1 2 6 3 )  0 - 3)

Stanisław  Bielecki sy n ®P; Jana i Anny z domu Mareckich, 
bawiąc od dłuższego czasu i obecnie w R osyi, pragnie po- 
wziaić wiadomość o swyr,i bracie Jozefie Bieleckim i o swych 
wujach S ta n is ła " ie 1 Antonim Mareckich lub o tychże suk­
cesorach . i uprasz.a by chcieli o swym pobycie dać listownie 
wiadomość d° dzierżawcy dóbr w Pukowie przez Rohatyn.

W  P I E M A B m
Stanisława Śiermontowslsieyo

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod L. 533 istniej^cdj, o- 
prócz pieczywa zw ykłego ,  o r a z  chleba wiejskiego  ̂ dostać mo­
żna N i i c l u i r e c z k d w  i  o b w a p z a n e w k o w  P a r y .  
s l d i c l i  c ło  h e r b a t y .  (1243-^-3 )

Bardzo ważna wskazówka dla gospodarzy
Jedyny skład główao-wy

d o ś w i a d -
syłkowy hurtem i częścią
c z o n e g o

proszku jako lekuKorneuburgskiego
1 odżywiania środka

w lekami pod „O rłem 4* w ksiąięcem c. k. obw. mieście K orneuburgu.
Szczęśliwe uleczenia, które się s ta ły  z tego odżyw - 

p ro szk u  d la  b y d lą t, — (a  to dla jego wybornych i wie­
lostronnie działających w łasności) — używanego przez naj­
sławniejszych konowałów i w eterynarzy tak krajowych jak 
i ościennych, zjednały mu im ię lek u  na wszystkie słabości 
wszelakiego bydła. Stąd więc każdemu gospodarzowi poleca­
nym być powinien, aby takowy w zapasie zawsze by ł miany.

Leczy on zupełnie wszystkie choroby płucowe bydła  roga­
tego, jakoto: płucognicia. kaszle i zapalenia. Przy rozdęciach, 
morzyskach, zatkaniu, — ale to w większych daniach. — oka­
zuje się środkiem nader skutecznym. Przy umiarkowanem za­
stosowaniu. — mianowicie przy upartych chorobach — służy

za środek odprowadzający. W ielkie on przedstawia korzyści 
dla wszystkich ssących zwierząt, gdyż nader skoro przyczy­
nia sie do polepszenia mleka — a działanie w jakie pó ł go­
dziny iuż skończone. Krowy, które z łe  mleko dawały, w 'trze­
cim ju/. dniu uostarczają dobrej śmietany. S łuży  niemnićj do 
przeczyszczania bydła kiedy się ma cielić. Cieleta udają się 
widocznie gdy go około 8 dni wciąż używ ały. Nawet u świń 
oddaje im najlepsze usługi. Przeciw zołzom końskim okazał 
się jak  najdzielniejszym środkiem — jak  równie przeciw mo­
rzyskom—a wreszcie przeciw wszystkim chorobom wyżej przy­
toczonym u bydła rogatego. W  ogóle jes t doznanym środkiem 
krew czyszczącym — oddalajac z cia ła  pierwiastki chorobowe

Cena: m ały pakiet 24, z broszurą o sile uzdrawiającej i specyalnym sposobie używania tegoż proszku 30 kr. m. k .— 
wielki 48, z broszurą 54 kr. m. k. Każdy pakiet jest opatrzony pieczęcią lekam i obwodowej 
horneuhurgaklej I użyeiawaliazrm nraz z. świadectwami « oznaczenia te według; żąda­
niu bywają uikuteeznlanew węgieraklej, niemieckiej a l b o a ł a w i a ń a b l ć j  mowie.

U1ÓWIIJ s k ł a d  tegoż P R O S Z K U
utrzymuje w KRAKOWIE dla Galicyi Kirchmayer i Syn.

we L w ow ie u Konst. Iskierskiego. w S try ju  u J. Sidorowicza aptekarza, 
w M yślen icach  u A. Lowczyńskiego. w T arnow ie  u J. Jahna. 
w N ow ym -T argu  u L. Kamieńskiego, w T yśm ien icy  u Neeki aptekarza, 
w P rz e w o rsk u  u S. Kellera. w T łum aczu  u Zopotha aptekarza,
w R zeszow ie u J. Schaittera. w W ad o w icach  u Schwarza i Hein-
w Sam borze u Józefa Kriegseisen apt. zego.
w S tan isław ow ie  u J. Tomanka apt. w W ieliczce  U B. W ontorek wdowy. 

_  Ci z panów aptekarzy' i kupców, którzyby sobie życzyli podjąć sk ład  tegoż, raczą się zgłosić wprost albo do
K irch m ay e ra  i Syna w  K rakow ie , albo też do S k ładu  g łów no-p rzesy łkow ego  w  K orneuburgu  — i będą 
zaraz, po nastąpionem obopólnem porozumieniu w czasopismach ku wiadomości publicznej podani.

W y sz ła  świeżo w łaśnie u Pivera i Kecka w W iedniu broszura o skuteczności, działaniu i szczegółowem uży- 
ciu, je s t do nabycia we wszystkich powyżej wymienionych firmach.

w B iałe j u 0. Stampla. 
w BuczaCZU u Neckiego aptekarza, 
w C zern iow cach  u .1. Schnitzla. 
w' C ieszynie u E. F. Schrodera. 
w Ja ro s ła w iu  u Ign. Baiana. 
w K ołom yi U Nowickiego aptekarza, 
w K ału szy  U Schlesingera aptekarza.

V«jczytywańsze austryackie dzienniki ogłosiły właśnie wy­
padki z tego proszku otrzymane przez sławnych weteryna­
rzy  i ziemianinowi które my tutaj w wyjątku podajemy. 

Jeden z nich podaje:
1. b z c z e g ó l n i e  s k u t e c z n y  w p ł y w  n a  t k a n k i  s z l a i n i w t e  u s t r o j ó w  o d d y c h a n i a :  krtan i, tchawicy, 

konarów tchawicznych i płuc, których czynność podnosi, gdy równocześnie poprawia wydzielanie nienaturalne tak w jako­
ściowym jak  i ilościowym względzie, które zostało zboczone z należytej kolei swojej.

2. 1'odohiiii- dobroczynny wpływ wywiera na żołądek, je lita  t na cały żywotny system, 
g d y * *  o n  t a m ż e  z g e s n c z o n e  i z a t r z y m a n e  s o k i  r o z c i e ń c z a . r o z p u s z c z a  i w y w o ł u j e  ż y w o t n i e j s z e  i  r e g u l a r n i e j s z e  w y r o b i e n i e  
s o k ó w .  N  a j  w ł a ś c i w i e j  d z i a d a ,  n a  s k ó r y '  ś l u z o w e  ż o ł ą d k a ,  p o n i e w a ż  t e n ż e  d o  d a l e k o  z n a k o m i t s z e g o  w y d z i e l a n i a  p o b u d z a .

3. P o m n a ż a  z przyczyn przywiedzionych h a - r w i t i l t  jakotez szczególniej l i i a i k o  w e  kr% vi i przez to przyczynia 
sie do szybkiego i radosnego polepszenia się bydlęcia.

4. Prawie szczegółowe jest jego działanie na ogólny system lyniłatyczny i gruczołowy, 
pomnaża, bowiem jego działalność i rozpuszcza tamże naskładanc chorobowe pierw iastki; czyniąc je  płynneini, zmusza ich 
wydalenie z ustroju zwierzęcego. Mianowicie wywiera swój w pływ  na naczynia zwierząt mleczne, których sprawę reguluje 
podnosi i tak w jakościowym jak  i ilościowym względzie polepsza.

5. Przy  wszelkich tych w łasnościach proszek ten Jest łatwostrawny ,  podczas gdy w szybkim przechodzie 
zostawia osad mączny i znaczną ilość roślinnego szlamu, które to pierwiastki bogacie sic w nim znajduja, wtedy wszelako 
jiigdv nie przeszkadza trawieniu u bydląt; owszem przeciwnie naw'et utrzym ują się one przy tym proszku ciągle w wesołym 
stanie; a jeśli pierwej słabemi były, poprawia je, zasila i wzmacnia, a przez to cały  ich organizm polepsza.

6. Przytem  skład  tego proszku odżywczego je s t daleko prostszy aniżeli chciano mniemać o tern, i to stawia najdobitniej­
szy dowód, żp sk ładjegopodług rozumowo-umiejętnych zasad je s t obrachowanym, że przez to działanie tern jes t dogodniejsze, 
ponieważ powszechny proces chemiczny traw ienia, rozpuszczalność i przyzwoistość pierwiastków tern ła tw ie j, pewniej i 
szybciej po sobie następują.

7. I to także nie może być pominiętem, że z tym odżywproszkicm w wielu cesarskich dominiach i we wielu pańskich 
posiadłościach, znamienite poczyniono próby, które w swym rodzaju szczęśliwe i uderzające okazały wypadki, tak , że o 
jego wyborności jeden i jeden tylko panuje głos. ( I2 5 8 - I -6 )

Cześć, komu cześć przynależy.
Jeźli języki ludzkie tak skwapliwe są  w rozgłoszeniu wad

i błędów' sąsiednich, może gdy'by się chciano bliż^ przypa­
trzyć , i najniewinniejszych, nie zwracając uwagi, że z nas 
nikt bez ale; jeźli często gęsto czytamy uwielbienia czynów, 
które li przypadkowi winny pomyślność, a zarozumiałości i 
przesadzeniu świetność: niech też także wolno będzie oddać 
hołd publiczny szczerej nie zmuszonej wprawdzie, skromnej 
nie głoszącej się Cnocie; która nie bedac usposobioną do eu- 
r °pejskiej sław y tem przystępniejsza do naśladowania.
. "  ielmożny Antoni Kclerm an, pan w Grodzisku, Tryńczy
i w przyległościach w obwodzie Rzeszowskim i Przemyskim 
z nader zacną m ałżonką w ciężkiej chorobie jednego z oficy- 
a . swoich okazali szlachetność godną publicznego uczcze­
nia. j ti oskliwością prawdziwie patryarchalną czuwali nad 
każdym zwrotem słabości, to osobiście dzień w dzień odwie­
dzając o milę oddalone słabego ło że . to posłami się w yw ia- 
dując; wszystkie i najmniejsze potrzeby starannie zaopatrzali; 
w czasie polepszenia^ najczulszy ukazali udział, z szczególną 
nie uproszoną uprzejmością wszystkie pokryli straty , prze­
wyższając nadto takowe, powstałemu nareszcie wybronili 
wszelkie zatrudnienie, aż z ust powołanych dowiedzieli sie, 
że choroba zupełnie pokonana.

W yjawiając ten szlachetny czyn bynajmniej nie twierdzę, 
że w naszym kraju jedyny lub bardzo rzadki; ja  ty lko , co 
sam doświadczyłem, zniewolony własnym  popędem ogłaszam,
by własnemu czuciu zadosyć uczynić, a może choć listek 
przyczynić do wieńca tej obywatelskiej cnocie przynależnego. 
Państwo Kelerman zaś najmilszą nagrodę znajdą wswćm sercu; 
a wdzięczność do łez rozrzewnionego sługi zbuduje im choć 
nieokazały ale serdeczny pomnik.

Leżajsk w czerwcu 1856. F eliks O rzakiew ica
(1261) Doktor Medycyny.

praktyczny, i pisarz prow entu. opatrzony świadectwami przez 
lat 20, życzy sobie przyjąć obowiązek podobny na w si, lub 
w znaczniejszym domu w mieście. Wiadomość pod L. 557 
ulica Floryańska w kancelarii c. k. N otariusza. (1 2 6 0 -1 -3 )

Józef Kulin
w ateli, iż podejmuje 
i za miastem.

majster ciesielski mieszkający 
na Wielopolu w domu N. 252 
zawiadamia Szanownych Oby- 

się wszelkich robót tak w mieście jak  
(1 2 7 2 -1 -3 )

W  Grajowie przy samej W ieliczce są 1) do wydzierża­
wienia na 3 lub 6 lat 5  g ó r  różnych gatunków I * J l l l k i r n -  
n y c l i ,  do zwykłego wyrobu ciosowego kamienia i na wszy­
stkie strony zw łaszcza do Krakowa odbyt mającego, góry ta 
nazywają się Zam arzanka, Stefanowa, Hełm, Fałkow a i 
L isia; 2 ) do wydzierżawienia na 6 lat miejsce pod 
’W y g o d ą  zwane, gdzie się podług dekretu górniczego 
(Berggericht) węgle kamienne znajdują; 3 ) do sprzedania . 'O  
kóp łat sosnowych różnej miary w tym i przyszłym  
roku; 4 )  do sprzedania 8 , 0 0 0  K z tu U  f a ś z y i l .  Bliższa 
wiadomość u właściciela w Płaszkow y poste restante  Grybów.

(1226-2 -3 )

' } (  n . „   :  n _

ahrand der Zeit der von der agronomischen Gesellschaft zu Krakau veranstalteten V ieh-A usstellung. stehen im Lokale 
des Herrn hen n  H eumann  zu Krakau (v is-a -v is der Eisenbahn, im Hause des Herm P- P hilippi)

20 i t i i e k  §iirun^fafitge Bocke
aus der dera R ittergutsbesitzer R u d ziń sk i  von Rudno angehórigen und allgeracin ausgezeichnet anerkannten Stammschaferei 
„Liptintt in preussisch Obersehlesien — zum Verkauf.

Flir d tc  Cjresniicllieit w ird  g .iran tirt.
Die W olle aus dieser circa 2000 Stfick Schafen bestehenden Stammschaferei w ar seit 27 Jahren nur in den Handen 

zweier Kiiufer upd seit den letzten 12 Jahren um den Preis von 145 Thaler Courant ffir den prcussischen Centner ohne 
alien Ncbenbedingungcn, im Besitz der Herrn Bioley 4 ' Comp, in Verviers.

Bei den Industrie-Ausstellungen zu Breslau, Miinchen und Paris hat der Besitzer von Liptin fur die ausgezeichnete 
Qualitat der dahin abgescndetcn W oll-Fliesse Ehren-Medaillen I. Klasse erhalten.

Zur Ansiclit des W oll-C haracters der Liptiner Mutterschafe befinden sich im Comptoir des oben genannten Herrn 
mehrere Tableaux von W oll-Proben.

Liptin bei K atscher in preussisch Oberschlesien den 30. Mai 1856.

Tryków.
Przez czas wystawy bydJ*a, urządzonej przez Towarzystwo gospodarskie krakow skie, wystawionych bedzie na sprzedaż 

w lokalu p. Leona Heunianna w Krakowie w domu p. P hil’ppiego naprzeciwko kolei żelaznej

30 s*tttk tryków ilo iir*yptts«r*auia
ze znanej i powszechnie sławionej owczarni rodowej „Liptin“ właściciela dóbr p. R udzińskiego  na Dudnię w pruskim Gór-
ńym sziąsku Z a  * < tro w ie  i c l i  z a r ę c z a  s i ę .

W ełna  z owiec tej owczarni rodowej, liczącej około 2000 sztuk, zakupowana była od ^ ^  przez dwóch tylko
kupców, a w ostatnich 12tu latach nabywali ją  po cenie 145 tal. monetą pruską brzęczącą za centoat pruski, bez wszelakich 
pobocznych warunków pp. Bioley i Spółka  w Verviers.

Na wystawach przemysłowych w W rocław iu, Monachium i Paryżu, w łaściciel Liptina uzyskał za osobliwie piękne 
runa tam posłane, medale honorowe I. klassy.

Dla rozpatrzenia się w przymiotach w ełny macior liptymskich, znajduje się w kantorze tegoż p.  L eona Heumanna  
kilka wybrakowanych prób wełny.

Liptin pod Kaczerem w Górnym Sziąsku pruskim d. 30 maja 1856. (1174-3)

Do wydzierżawienia m™.
ków składająca się , położona pomiędzy Starym  a Nowym 
Sączem oraz Grybowem w Galicyi obejmująca 400 morgów 
gruntu ornego obsianego, wraz z łąkam i i stawam i, w któ­
rej można utrzymać 60 sztuk bydła rogatego . 20 kon i, 250 
sztuk owiec, n a d t o  w t e j ż e  w s i  j e s t  browar piwny i gorzel­
n i a n y .  T r z y  d o m y  z a j e z d n e  p r z y  g o ś c i ń c u  wraz z karczmami, 
dwa tartaki, robotnik tamże jest ła tw y  jako we wsi majacdj 
kościół, do którego 1400 dusz należy; po d ru g ie  corocz'nie 

,nabyć można od właściciela 500 sagów drzewa bukowego, 
500 sztuk drzewa masztowego od 20 do 30 cali a może na­
wet być tych materyałów i w ięcej; po trzecie dla spekulan­
tów zaś od 2 do 4 tysięcy sagów drzewa bukowego niemniej 
od 2 do 4 tysięcy sztuk drzewa całego. Dzierżawa ta jest 
albo razem do nabycia z dwoma ostatniemi kategoriam i na 
sprzedaż wymienionemi, lub też tak dzierżawa jak  równie 
sprzedaż drzewa każde z osobna. Bliższa wiadomość za lista­
mi frankowanemi w Nowym Sączu pod L itera X. X. poste 
restante. (1196-3)

<™T Z Ę B Ó
p roszek  zęb ow y roślinny

J . G. PO P P A
zębolecznika i p rzyw ilejow anego  w łaściciela  A N A T E R lłi-  
U S T -W O D Y  w  W iedn iu  (S tadt, Goldschmiedgasse N. 604.)

Czyści on zęby w ten sposób, iż przez codzienne jego uży­
wanie nietylko tak zazwyczaj przykry zębozyd  (osad na zę­
bach) oddala się, ale jeszcze szkliwo zebne na białości i ł a -  
dności coraz bardziej zyskuje.

1 pudełko kosztuje 30 kr. Ul. k.
Tenże proszek sprzedaje się li tylko: w Krakowie u p. Th. 

Góreckiego, — we Lwowie u p. C. F. Milde, — w Rzeszo­
wie u p. J . Scheittera, — w B iały u p. T. Jasieńskiego. — 
w Bochni u p. H. Niedzielskiego, — w Brodach u p. H. De- 
kerta aptekarza, — w Jarosław iu u p. H. J . Bajana. — w Prze­
myślu u p. H. Machalskiego, — w Stryju u p. H. J . Germana. 
w Tarnopolu u p. Morawetz. — w Zaleszczykach u p. Ko- 
drębskiego et Comp., — w Czerniowcach u p. Różańskiego,— 
w Kołomei u p. Gr. Różańskiego, — w Stanisławowie u pp, 
braci Czuczawa. — w Sanoku u p. Danczaka aptekarza. — 
w Tarnowie u p. J. Jahna, — w  Bilsku u p. C. Schaflfran.

Apteka w Dębicy w obwodzie Tarnowskim potrzebuje

prowizora i praktykanta.
Osoby życzące sobie objąć takowy obowiązek. raczą udać sie 
wprost do aptekarza p. Herzoga w Dembicy. (1161 -5 -6 'j

Dworek na Z w ie rzy ń cu
pod L. 51 obok Szkoły p ływ ania, obejmujący 5 pokoi, z pi­
wnicą, stajenką i składem , z ogrodem obejmującym morgę 
gruntu do wydzierżawienia lub sprzedaży z wolnćj ręki. Cena 
dzierżawy rocznej 500 złp. (1 2 7 1 -1 -3 )

O. k- Teatr polski.
W  niedzielę dnia 15 czerw ca P e p i t a  w  S - t o m n i k a c h  

fraszka w 1 akcie przez W. L. Anczyca i P a n n a  3 Ie>  
z a t k a  komedya w 3 aktach Korzeniowskiego.

W  poniedziałek 16 czerwca D o m y  p o l s t k i e  K V I I  
wieku czyli Córka M i e c z n i k a  dramat historyczny 
polski w 5 aktach dla sceny krakowskiej napisany przez au­
tora „Urszuli Mejerin“ i „Reja z Nagłowicu.

Do handlu Stanisłatiea F einłucha  potrzebny jest Subjekt 

do win tak zwany Kiper zaopatrzony w dobre

świadectwa. (1211-3)

li
do sprzedania * Av<j[lu;j rek (  Bliższa wiadomość u właścicielki 
w tymże domu. * (1264-1 -6 )

ogrodem przy ulicy duża 
W esoła pod Licz. 
219 gm. VIII jest

(1264-1 -6 )

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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